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X! Plenum zakończyło obrady

Problemy partyjnego
kierowania nauką Gorące dni na WiejskiejWybitni przedstawiciele na­

uki polskiej, którzy zabierali
głos w drugim dniu obrad
XI Plenum KC PZPR, wy­
powiedzieli się zarówno na

temat najogólniejszych zagad­
nień więżących się z działal­
nością wyższych uczelni, roz­
wojem nauki i postępem te­
chnicznym jak i co do pro­
blemów szczegółowych, doty­
czących poszczególnych dys­
cyplin naukowych, instytu­
tów i uczelni.

Na czoło tej tematyki na­
leży wysunąć problem partyj­
nego kierowania nauką. Do
różnych aspektów tego nie­
zmiernie szerokiego zagadnie­
nia nawiązywało wielu u-

ćzestników dyskusji. Całe swe

wystąpienie poświęcił mu

członek KC PZPR — prof. A-
dam Schaff. Przypomniał on,
źe uchwały III Zjazdu Partii
Wyraźnie stwierdzają, iż dro­
ga rozwoju nauki i kultury
prowadzi poprzez dyskusje,
poprzez wolne, nieskrępowa­
ne szerzenie różnych poglą­
dów.

Ta słuszna linia jest 1 bę­
dzie realizowana. Jeżeli są w

tym zakresie pewne uchybie­
nia, to wynikają one z fak­
tu, że kierowanie nauką bez
komenderowania wymaga
szerzej gamy najrozmait­
szych środków oddziaływania.
Wskazał, że rolą partii jest
również obrona wolności dys­
kusji naukowej. Jest to tym
bardziej ważne, że w samym
środowisku naukowców ist­
nieją poważne przeszkody w

rozwijaniu swobodnej dysku­
sji.

Prof. SchafL a także inni
mówcy wskazali, że kierowa­
nie partyjne nauką — to in­
spirowanie, spełnianie roli
„przekaźnika”, doprowadza­

jącego do świadomości nau­
kowców potrzeby wynikają­
ce z praktyki życia, z zadań
stojących przed naszym spo­
łeczeństwem.

Wiele uwagi w dyskusji
poświęcono wychowawczej i
ideologicznej funkcji partii w

odniesieniu do świata nauki.
O ile bowiem partia nie po-

WARSZAWA (PAP)
We wtorek 18 bm. w go­

dzinach wieczornych za­
kończyły się dwudniowe
obrady XI Plenum KC
PZPR, którego tematem

były węzłowe zadania w

dziedzinie szkolnictwa wyż­
szego i badań naukowych.

Przemówienie końcowe
wygłosił I sekretarz KC
PZPR Władysław Gomuł­
ka.

Plenum przyjęło jedno­
myślnie uchwałę wytycza­
jącą zadania w dziedzi­
nie szkolnictwa wyższego
i badań naukowych.

Partio: chińska I albańska wobec problemu
jedności ruchu robotniczego

Przemówienie

M. Thoreza
PARYŻ (PAP)

' Na plenum KC Francuskiej Partii Komunistycznej
14 bm. wygłosił przemówienie sekretarz generalny
FPK Maurice Thorez.

W części przemówienia do- suniętych na XX Zjeździe
tyczącej zagadnień między- KPZR. I tak nie przyjęły one

narodowego ruchu robotni­
czego Thorez zarzucił par­
tiom chińskiej i albańskiej,
że nie' przyjęły one tez wy-

KENNEDY:

ZSRR i USA

cpnmły technikę

przechwytywania rakiet
nuklearnych

t WASZYNGTON (PAP)
„Stany Zjednoczone nie

Życzą sobie, by sześć lub sie­
dem państw w Europie za­
chodniej przeznaczało fun­
dusze na rozwój zbrojeń nu­
klearnych, podczas gdy Sta­
ny Zjednoczone dysponują
odpowiednim arsenałem tej
broni” — takie jest najważ­
niejsze zdanie z godzinnego
wywiadu telewizyjnego pre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych,. Kennedy’ego, jaki zo­
stał nadany w nocy z ponie­
działku na wtorek.

Mówiąc o osiągnięciach w dzie­
dzinie zbrojeń, Kennedy oświad-

zarówno USA, Jak 1

Radziecki opanowały
przechwytywania ra-

czyi, że

Związek
technikę
kJet nuklearnych.

Przechodząc do • spraw stosun­
ków

Kennedy
interesy
nione tą
premier
on też , .

warunkach mógłby nastąpić dłu­
gi okres pokoju.

radziecko - amerykańskich
powiedział: „Żywotne

ZSRR mogą być obro-

potęgą, jaką dysponuje
Chruszczów”. Wyrazi!
pogląd, że w obecnych

tez dotyczących możliwości
uniknięcia wojen, tez w spra­
wie możliwości zdobycia wła­
dzy środkami pokojowymi,
tez o możliwościach jednoli­
tego działania z socjalistami.
Nie zgodzili się oni również
na potępienie kultu jednostki.
Stopniowo
działalność

jedność
ruchu robotniczego.

„Obecnie, gdy wyłoniły się
trudne problemy, gdy trzeba
znaleźć natychmiastowe roz­
wiązanie i dokonać wyboru
między wojną a pokojem,
między katastrofą termonu-

klearną a kompromisem w

duchu leninizmu dla uniknię­
cia tej katastrofy, gdy Zwią­
zek Radziecki z inicjatywy
Chruszczowa rozwija dzia­
łalność dla ratowania pokoju
i ochrony świata przed ka­
tastrofą nuklearną, a równo­
cześnie ochrony niepodległo­
ści i suwerenności Kuby —

towarzysze chińscy i albań­
scy protestują.

Nie wierzyli oni . nigdy w

możliwość pokojowego współ­
istnienia, jak nigdy nie wie­
rzyli w konsekwentną walkę
w obronie pokoju i w poli­
tykę prowadzącą do rozbro­
jenia".

Bardzo ostro potępił sekre­
tarz generalny FPK kampanię
prowadzoną przez przywód­
ców albańskich, którą określił
słowami „rozbijacka i prowo­
kacyjna”.

rozwijają one

podminowującą
międzynarodowego

winna komenderować rozwo­
jem nauki, o tyle nie może

jej być obojętna postawa sa­
mych uczonych, wobec socja­
lizmu. W tej sprawie partia
nie pozostaje i nie może po­
zostać neutralna.

Na tym tle stanęła w dys­
kusji sprawa rozwoju kadr
naukowych. Chodzi nie tylko
o to — wskazywano — co na­
leży uczynić, by kadry tej
było za 20 lat 3-krotnie czy
4-krotnie więcej niż obecnie.
Chodzi również o to, jak na­
leży działać, ażeby to była
w pełni socjalistyczna kadra.
W tym leży sedno kierownic­
twa partyjnego.

A więc potrzebna Jest wiel­
ka praca w celu uaktywnie­
nia kadry partyjnej i orga­
nizacji partyjnych w środo­
wisku naukowym.

Uczestnicy dyskusji wska­
zywali także na pilną potrze­
bę stałego dostosowywania
treści i programu studiów do
zmieniających się potrzeb ży­
cia. M. in. prof. Stanisław
Turski wyraził pogląd, że na­
leży dokonać krytycznego
przeglądu treści wykładanych
przedmiotów pod kątem ich
praktycznej użyteczności.

Inne wielkie zagadnienie,
które znalazło odbicie w dys­
kusji — to wpływ nauki na

sprawność zarządzania gospo­
darką. Mówiąc o tym rektor
Wyższej Szkoły Nauk Społe­
cznych przy KC PZPR —

prof. Maksymilian Pohorylle
wskazał na obiektywną pilną
potrzebę przyspieszenia roz­
woju nauk ekonomicznych. W
zakresie ekonomii nasza sła­
bość polega na tym, że brak
jest — jak to określił mów­
ca — „przekładni” od teorii
do praktyki.

W wypowiedzi prof. Tadeu­
sza Kotarbińskiego i kilku in­
nych uczestników dyskusji
znalazła odbicie sprawa gene-

ralnego stosunku do nauki.
Obecnie występują jeszcze
tendencje do traktowania
nauki jako działalności u-

sługowej, nie produkcyjnej.
Są to — jak akcentowano —

niesłuszne tendencje. Wyższe
uczelnie, szkoły, instytuty
naukowe są instytucjami nie­
wątpliwie produkcyjnymi.

Mówiono również szeroko
o organizacji planowania o-

raz koordynacji prac badaw­
czych, oceniając pozytywnie
propozycje zmian w tej dzie­
dzinie przedstawione w refe­
ratach Biura Politycznego i
sekretarza KC W. Jarosiń­
skiego. Nawiązywano do roli
przyszłego Komitetu do Spraw
Nauki i Techniki. Tak np. se­
kretarz naukowy PAN prof.
Henryk Jabłoński postulował,
by placówka ta rozważyła
możliwość wprowadzenia do
przemysłu komórek, które
zajmowałyby się analizą wy­
ników podstawowych badań
naukowych i wytyczaniem
kierunków dla prac badaw­
czych, prowadzących do prak­
tycznego zastosowania osiąg­
nięć naukowych.

Rektorzy wyższych uczelni,
a także przemawiająca we

wtorek wicemin. szkolnictwa
wyższego — Eugenia Kras-
sowska wskazywali na zada­
nia w zakresie zwiększania
liczebności kadry fachowców.
Podkreślano m. in., że zada­
nia w tym zakresie można bę-

dzle zrealizować tylko po­
przez znaczny rozwój studiów
dla pracujących. Perspekty­
wiczny plan szkolnictwa wyż­
szego zakłada, że absolwenci
tej formy studiów stanowić
będą ok. 35 proc, ogółu ab­
solwentów uczelni wyższych

w bieżącym 20-leciu. W zwią­
zku z tą sprawą zgłoszono
szereg uwag i postulatów do­
tyczących metod rekrutacji
kandydatów na studia, syste­
mu egzaminowania, metodo­
logii nauczania i innych
szczegółowych zagadnień,

W toku obrad przemawiali
również przedstawiciele prze­
mysłowych instytutów nau­
kowych. Jest rzeczą charakte­
rystyczną, że również i w wy­
powiedziach tej grupy dys­
kutantów sprawa kadr nau­
kowych, ich właściwego roz­
mieszczenia 1 wykorzystania
wysuwała się na pierwszy
plan.

Jak już Informowaliśmy,
w dniu 17 bm. N. S. Chru­
szczów przyjął na Kremlu
delegację Wojska Polskie­
go z ministrem obrony na­
rodowej gen. broni M.
Spychalskim na czele.

Na zdjęciu: M. Spychal­
ski wręcza N. S. Chrusz-
czowowi Odznakę Koś­
ciuszkowską I Armii WP.

Telefoto — H . Grzęda

Prezydent Tito opuścił
Moskwę
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS donosi, że w

dniu 18 grudnia prezydent Fe­
deralnej Ludowej Republiki
Jugosławii J. Broz-Tito wraz

z małżonką opuścił Moskwę
udając się do Belgradu. W
drodze do Jugosławii prezy­
dent Tito odwiedzi stolicę U-

krainy — Kijów.
Tym samym pociągiem u-

dał się do Kijowa przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR,

| N. S. Chruszczów z małżonką.

kraju

w ogniu
poselskiej dyskusji

Min. Spychalski
dokonał otwarcia

wystawy
»Lenin w Polsce«

OGODA

Jak podajo PIHM — na dziś

przewidywane jest zachmurzenie
duże z opadami śniegu, na za­
chodzie możliwa gołoledź; w c,-

iym kraju lokalne mgły. Tem­
peratura minimalna w granicach
od minus 10 »t. na północnym
wschodzie do minus 2 na połud­
niu, maksymalna odpowiednio od
minus 7 do plus 1 st. na zacho­
dzie. Wiatry słabe z kierunków

zmiennych, stopniowo wzmagają­
ce się i przechodzące w północ­
no-zachodnie.

MOSKWA (PAP)
We wtorek w Centralnym

Muzeum ~

nastąpiło
wystawy
Wystawę
kład Historii Partii przy KC
PZPR, Muzeum Lenina w

Warszawie i Centralne Mu­
zeum Lenina w Moskwie z

okazji 50 rocznicy pobytu
Włodzimierza Lenina na zie­
miach polskich.

W otwarciu wystawy u-

czestniczyli: członek Biura
Politycznego KC PZPR, mi­
nister obrony narodowej PRL,
generał broni Marian Spy­
chalski oraz towarzyszący mu

członkowie delegacji MON.
Na otwarcie wystawy przy­

był m. in. członek Prezydium
KC KPZR, sekretarz KC
KPZR Michaił Susłow.

Uroczystość zagaił dyrektor
Centralnego Muzeum im. Le­
nina N. Kazmin. Następnie
zabrał głos min. Spychalski.

Z kolei dyrektor muzeum

udzielił głosu członkowi Pre­
zydium KC KPZR, sekreta­
rzowi KC KPZR, M. Susło-
wowl.

Następnie Marian Spychal­
ski w towarzystwie Michaiła
Susłowa 1 Bolesława Jaszczu-'
ka przeciął biało-czerwoną
wstęgę.

Lenina w Moskwie
uroczyste otwarcie
„Lenin w Polsce”,
zorganizowały Za-

GENEWSKIE ROKOWANIA
NUKLEARNE

Przedstawiciel Związku Radziec­
kiego, Siemion Carapkin, powie­
dział, że wszystkie mocarstwa

atomowe powinny zastosować się
do uchwały Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, wzywającej do wstrzy­
mania prób jądrowych wszelkie­
go rodzaju począwszy od 1 sty­
cznia.

Carapkin przemawiał we wto­
rek na posiedzeniu podkomitetu
trzech mocarstw atomowych do

spraw zakazu wojskowych
perymentów nuklearnych.

ROZMOWY
POLSKO-WŁOSKIE

W dniach od * do 18 bm. dele­
gacja polska pod przewodnictwem
prof. dr J. Zachwatowicza, człon­
ka prezydium Rady Ochrony
Pomników Wałki 1 Męczeństwa
przebywała we Włoszech, gdzie
przeprowadziła z władzami wło­
skimi rozmowy w sprawie ure­
gulowania zagadnień związanych
z wykonywaniem opieki 1 kon­
serwacją cmentarzy żołnierzy
polskich poległych na terenie

latach 1934—1945 oraz

żołnierzy włoskich" w

Wloch w

grobów
Polsce.

oks-

NOWY
NIEBEZPIECZNY LEK?

Brytyjscy producenci lekarstw

wycofali z rynku pigułki poma.
gające pokonać poranną ocięża­
łość. Istnieje podejrzenie, Iż mo­
gą one być przyczyną przycho­
dzenia na świat martwych lub

zdeformowanych noworodków.

Pigułki zwane „Duactta” za­
wierają naturalną witaminę —

Obrady
delegatów

ZSGiS

Prezydent Kennedy
pizybył do Nassau

WASZYNGTON (PAP)
We wtorek wczesnym po­

południem prezydent Kennedy
w towarzystwie sekretarza o-

brony McNamary wylądował
na lotnćsku Windsor o kilka
kilometrów od Nassau. Ken­
nedyego powitał premier W.

Brytanii Macmillan, ministro­
wie Home, Thorneycroft i

Sandys oraz grupa przedsta­
wicieli miejscowych władz

brytyjskich.
Wymieniono powitalne grze­

czności na temat „bardziej o-

wocnych obrad w cieplejszym
klimacie”.

Rozmowy rozpoczynają się
w środę. Amerykański sekre­
tarz stanu Rusk pozostał w

Waszyngtonie.

AKTORZY
TEATRU

MUZYCZ­
NEGO

W GDYNI
Na zdjęciu:

primadonna
Longina Kizi-
kowska w ope­
retce „Sensacja
w Londynie” z

librettem nie­
mieckiego pi­
sarza i reży­
sera A. Baue­
ra (scenografia
R. Bubiec, o-

pracowanie
choreograficz­
ne J. Gogola,
reżyseria D.

Dostalik-Ba-
óuszkowej, or­
kiestra pod go­
ścinną dyrek­
cją Jerzego
Prosnera z

Warszawy).
CAP. - fot Kopeć

Adenauer
nie zamierza

dotrzymać obietnicy
BONN (PAP)

Według informacji prasy za-

chodnion.iemieckiej, kanclerz
Adenauer w rozmowie z ko­
respondentem amerykańskie­
go towarzystwa telewizyjnego
„Columbia Broadcasting Cor­
poration” dał do zrozumienia,
że nie zamierza dotrzymać
złożonej obietnicy i ustąpić ze

stanowiska kanclerza na je­
sieni przyszłego roku. Ade­
nauer wspomniał o tym, że
nadal wypowiada się przeciw­
ko mianowaniu ministra go­
spodarki, Erharda, kancle­
rzem NRF.

W kołach politycznych —

podkreśla w związku z tym
dziennik „Neue Rhein-Zei-
tung” — panuje przekonanie,
że między CDU/CSU a kan­
clerzem federalnym znów wy­
nikły nieporozumienia, prze­
de wszystkim w kwestii na­
stępcy Adenauera.

(Inf. wł.) W dniu wczoraj­
szym rozpoczął w Krakowie
obrady VII statutowy zjazd
delegatów Krakowa Związku
Spółdzielni Garbarskich i
Skórzanych. Salę widowisko­
wą Garnizonowego Klubu O-
ficerów wypełnili delegaci
spółdzielni, za- stołem prezy­
dialnym zasiedli m. in. przed­
stawiciel KC tow. A. Światło,
kier. Wydz. Ekonomicznego
KW PZPR tow. W. Kielar,
wiceprzewodniczący Prezy­
dium WRN tow. J. Łoś, wice­
prezes Centralnego Związku
Spółdzielczości Pracy A. Dzicr-
wa.

Obrady otworzył prezes
Rady Związku J. Sidorowicz,
który po zagajeniu obrad u-

dzielił głosu prezesowi Zwią­
zku Spółdzielni Garbarskich
i Skórzanych tow. Janowi
Betlejowi. Mówca złożył spra­
wozdanie zarządu Związku
oraz omówił podstawowe za­
dania na lata 1963—65.

Po przyjęciu sprawozdania
Rady Związku i oceny po-
lustracyjnej rozwinęła się dy­
skusją.

W kuluarach sali obrad zor­
ganizowano interesującą wy­
stawę towarów, produkowa­
nych przez spółdzielnie skó­
rzane i garbarskie. (J)

pyridokslnę. Podejrzewa się, że

były one przyczyną deformacji
trojga spośród 29 zniekształconych
dzieci, o których urodzeniu za­
komunikowano przed kilkunasto-

ma dniami.

KRYZYS POLITYCZNY
W SENEGALU

W poniedziałek wieczorem par­
lament senegalskl obalił rząd pre­
miera Mamadou Dia, uchwalając
wniosek o votum nieufności. Wy­
darzenie to było kulminacyjnym
punktem kryzysu politycznego,
który rozpoczął się w ubiegły
piątek. Miejsce pobytu obalonego
premiera jest nieznane.

Wczoraj, po burzliwej nocy, w

czasie której komunikacja radio­
wa została przerwana, w Dakąrze
zapanował spokój. Zamknięte są

tylko budynki rządowe.

PREMIER CHRUSZCZÓW
NA SPOTKANIU
Z DZIAŁACZAMI

KULTURY I SZTUKI
W Moskwie odbyło się w ponie­

działek spotkanie przywódców
KPZR 1 rządu radzieckiego z dzia­
łaczami kultury 1 sztuki. Premier
Chruszczów powitał serdecznie ze­
branych podkreślając, że spotka­
nia takie stały się Już w ostat­
nich latach tradycją. Przyczynia­
ją się one do podnoszenia twór­
czej aktywności inteligencji arty­
stycznej, której rola w budownic­
twie komunizmu 1 komunistycz­
nym wychowaniu społeczeństwa
radzieckiego coraz bardziej wzra-

•ta.

ZAKOŃCZENIE DEBATY
NA TEMAT KOLONIALIZMU

W ZGROMADZENIU
OGÓLNYM ONZ

W poniedziałek Zgromadzenie
Ogólne NZ zakończyło debatę na

temat kolonializmu. W godzinach
wieczornych 101 głosami przy 4

wstrzymujących się: Francji, W.

Brytanii, Hiszpanii 1 Republiki
Południowo-Afrykańskiej (Portu­
galia była nieobecna) uchwalono

rezolucję, która odnawia i wzma­
cnia mandat ONZ-towskiej komi­
sji do spraw dekolonizacji.

TRZĘSIENIE ZIEMI
W NORWEGII

W poniedziałek w nocy na ob­
szarze północnej Norwegii dało

się odczuć kilka dość silnych
wstrząsów podziemnych. Najsil­
niejsze wstrząsy zarejestrowano
w okręgu Saltdal.

Również mieszkańcy miejscowo­
ści położonych na wyspach Lo-

fockich zostali obudzeni w nocy
przez trzęsienie ziemi. Domy
chwiały się, przewracały się me­
ble, a z półek spadały naczynia.
Jednakże nie zanotowano ofiar
w ludziach ani żadnych poważ­
niejszych szkód.

DELEGACJA PARTYJNA
PRAGI OPUŚCIŁA POLSKĘ

We wtorek opuściła Polskę de­
legacja Praskiego Komitetu Ko­
munistycznej Partii Czechosłowa­
cji, która przebywała w naszym

kraju na zaproszenie KW PZPR.
W ciągu 8-dniowego pobytu człon­
kowie delegacji zapoznali się z

najważniejszymi problemami ży­
cia Warszawy, Gdańska i Krako­
wa oraz spotkali się z działacza­
mi partyjnymi i rad narodowych.

PLAN ELEKTRYFIKACJI
WSI WYKONANY

W wyniku wykonania tegorocz­
nego planu elektryfikacji rolnic­
twa, z elektryczności korzysta
2.180 dalszych wsi. Energię dopro­
wadzono do ponad 88 tys. zagród
chłopskich oraz do ok. 500

PGR-ÓWą

(NASZ SPRAWOZDAWCA SEJMOWY DONOSI)
Około 100 posłów zapisało

się do rozpoczynającej się dziś
w Sejmie dyskusji generalnej
nad projektami narodowego
planu gospodarczego i budże­
tu państwa na rok przyszły.
Jest to już ostatnia faza żmu­
dnych prac nad oboma tymi
dokumentami, stanowiącymi
nasz przyszłoroczny program
działania. W budżetowych a-

nalizach zaangażowanych było
18 komisji sejmowych. Utwo­
rzono w komisjach 56 specja­
listycznych zespołów, które a-

nalizowały zagadnienia planu
i budżetu, a także zadania i
możliwości wybranych gałęzi
przemysłu.

W tych pracach poprzedzają­
cych debatę generalną, aktyw­
nie uczestniczyli nasi krakow­
scy posłowie. Wspomnę np., że

posłowi Jakusowi komisja
przemysłu ciężkiego powierzy­
ła opracowanie koreferatu na

temat rozwoju hutnictwa. Po­
seł Ziarkiewicz był członkiem
specjalnego zespołu opraco­
wującego z ramienia sejmo­
wej komisji zagadnienie urzą­
dzeń socjalnych i kulturalnych
w przyszłorocznym nianie, zaś

posłanka Honkowlcz opraco­
wała problem inwestycji i po­
stępu technicznego w przemy­
śle spożywczym.

Dyskusje w komisjach kon­
centrowały się przede wszyst­
kim na poszukiwaniu rozwią­
zań, które by mogły poprawić
mocno napięte bilanse przy­
szłorocznego planu.

Wyjątkowość przyszłorocz­
nego planu z racji pewnego
zmniejszenia tempa rozwoju
przemysłu, jak i fakt, iż nad­
wyżka budżetowa zamyka się
w przyszłym roku skromną
kwotą ponad 3,2 miliarda zło­
tych, ograniczyły możność po­
czynienia w obu projektach
większej ilości poprawek.
Zgłosili natomiast posłowie w

komisjach blisko 150 dezyde­
ratów. Choć nie mają one cha­
rakteru więżącego rząd, to

jednak — co potwierdza pra­
ktyka w 95 proc, są skrupula­
tnie realizowane. Tak będzie
też zapewne i w przyszłym
roku.

Dezyderaty o których mowa

dotyczą najróżnorodniejszych
problemów. Np. Komisja
Przemysłu Ciężkiego postulu-

je zwiększenie potencjału pro­
dukcyjnego w dziedzinie apa- <

ratury chemicznej, aparatury,
kontrolno-pomiarowej i sprzę­
tu potrzebnego do automaty­
zacji procesów chemicznych.
Wnioskowano również powo­
łanie organu uprawnionego do
odbioru i nadzoru urządzeń
wysokociśnieniowych. Inny z

dezyderatów dotyczy zorgani­
zowania studiów wyższych w

zakresie energetyki gazowni­
czej, a także utworzenie odpo­
wiednich szkół średnich. Ko­
misja rolnictwa przedłożyła
m. in. dezyderat o zwiększenie
przydziału ciągników o mocy,
od 25 do 60 KM, a także przy­
spieszenia produkcji samobie­
żnego kombajnu zbożowego.
Komisja Kultury i Sztuki po­
stuluje m. in. opracowanie
programu kształcenia kadr
dziennikarskich dla potrzeb
telewizji oraz zorganizowania
rynku zbytu dla aparatów ra­
diowych starszego typu.

ANDRZEJ WOZNIAK
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Proces
dużego“
ZIP-u

Oskarżony

o morderstwo
Dziś rozpoczyna się przed Są­

dem Wojewódzkim w Krakowie
dwudniowa rozprawa przeciwko
Władysławowi Drobniakowi z

Jaworzna, oskarżonemu o za­
mordowanie swojej żony Anny.

3 września br. rano doszło mię­
dzy małżonkami do scysji. Z

wyjaśnień W. Drobniaka wyni­
ka, że w pewnym momencie żo­
na powiedziała mu, iż „będzie
prowadziła swobodny tryb ży­
cia, a on będzie płacił, a Jeśli
mu się to nie podoba — może

się powiesić”. Władysław Drob-
niak chwycił wówczas siekierę i

uderzył żonę kilkakrotnie obu­
chem po głowie. Bił ją nawet

wówczas gdy upadła na podłogę.
Oskarżony W. Drobniak po do­

konaniu tego czynu, ubrał się,
zamknął mieszkanie i uciekł do

pobliskiego lasu. W okresie od 3
do 10 września br. ukrywał się
w lasach, a następnie dobrowol­
nie zgłosił się w Prokuraturze

Wojewódzkiej w Krakowie i przy­
znał się do zabójstwa żony.

W toku śledztwa

skarżonego
psychiatrów,
Drobniak w

czynu był w

procesie oskarża prokurator mgr
Mieczysław Skalski, (ż)

poddano o-

badanlom lekarzy
którzy orzekli, że

chwili popełnienia
pełni poczytalny. W

Dziś przed Sądem Woje­
wódzkim w Krakowie (w sali

przy ul. Senackiej) rozpoczyna
się wielki proces, w którym
zasiada 20 oskarżonych: L.
Michalski, J. Kostkowski, J.

Kasprzyk, T. Lach, F. Orło­
wicz. Z. Kościuk, J. Rzepka,
J. Tomaszewski, L. Dalewski
F. Gonczaruk, L. Kawa, T. To­
maszewski, E. Bykowski, J.
Kluba, J. Zomer, Z. Czajkow­
ski, J. Leopoldt, M. Lewan­
dowski, S. Jasiński, J. Helfer.

Głównemu oskarżonemu
Leonowi Michalskiemu akt o-

skarżenia zarzuca, iż w okre­
sie od połowy 1957 do sierpnia
1958 jako wiceprezes a od
sierpnia 1958 do lipca 1960 ja­
ko prezes Krakowskiego Od­
działu Związku Inwalidów
Pracy, działając wspólnie i w

porozumieniu z wieloma
współoskarżonymi zawarł u-

mowy na wykonawstwo robót
remontowo - budowlanych,
wiertniczych i kolejowych z

członkami ZIP, prowadzącymi
prywatne przedsiębiorstwa, a

następnie sporządzał i podpi­
sywał imieniem ZIP rachunki
za większy od wykonywanego
zakres robót przez co zagar­
nął na szkodę jednostek gos­
podarki uspołecznionej dla
siebie i innych osób łącznię
1.555.557,28 zł.

Inni oskarżeni, wśród których
znajdują się Inżynierowie, geolo­
dzy, architekci, majstrowie, kie­
rownicy budów — stoją pod za­
rzutem przywłaszczenia kwot się­
gających niejednokrotnie wieluset

tysięcy złotych.
Na skutek „działalności” oskar­

żonych, skarb państwa poniósł
duże gtraty. Jeszcze większą szko­
dę wyrządzili oskarżeni gospo­
darce narodowej poprzez zakłóce­
nie prawidłowego działania róż­
nych jednostek uspołecznionych,
korupcję i demoralizację pracow­
ników państwowych.

Prokurator, mgr H. Prackl, w

zakończeniu liczącego 200 stron

aktu oskarżenia stwierdza — „te

wszystkie
skłaniają
stulatu o

przykładne
jednej z największych afer gos­
podarczych ostatnich lat”.

W procesie, który potrwa wiele

miesięcy, będzie składać zeznania

ponad 370 świadków. Sądzi kom­
plet trzech sędziów zawodowych,

b (*)
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istotne okoliczności

do wysunięcia po­
szczególnie surowe i

ukaranie sprawców
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BIURO Polityczne wno­
si pod obrady Komi­
tetu Centralnego spra­
wy szkolnictwa wyż­
szego j badań nauko­
wych.

Szkoły wyższe i nauka le­
gitymują się poważnymi o-

siągnięciami w rozwoju ba­
dań naukowych i w kształce­
niu kadr dla potrzeb gospo­
darki i kultury. Rozwój tych
dziedzin życia, należy do naj­
bardziej znamiennych osiąg­
nięć narodu w okresie wła­
dzy ludowej i jest przedmio­
tem szczególnej troski partii
i rządu.

Mimo to od dłuższego czasu

dojrzewała konieczność ulep­
szenia działalności szkół wyż­
szych i placówek naukowo-
badawczych, dokonania sze­

regu reform. Głównym czyn­
nikiem, z którego ta konie­
czność wynika są potrzeby
rozwoju społeczno-ekonomi­
cznego i kulturalnego kraju.

Nauka i najściślej z nią
związane szkolnictwo wyższe
mogą być rozpatrywane z

różnych punktów widzenia.
Z wszechstronnej problema­
tyki wybraliśmy tę jej część,
która wiąże się ściślej z po­
trzebami gospodarki narodo­
wej. Partia nasza bowiem
musi skupić specjalną uwa­
gę na sprawach ekonomicz­
nych, gdyż od ich prawidło­
wego rozwiązania w decydu­
jącej mierze zależy możliwość
rozwiązywania wszystkich
innych problemów społecz­

nych.
Rola nauki zwiększyła się

Ogromnie. Rozwój nauki w

coraz większym stopniu de­
cyduje o rozwoju techniki,
następuje stałe zbliżenie mię­
dzy podstawowymi dyscypli­
nami a techniką i praktyką
produkcyjną oraz społeczną.
Istotę tych procesów trafnie
określa nowy program
KPZR, stwierdzając, że nau­
ka staje się bezpośrednią si­
łą wytwórczą społeczeństwa.
. W tej sytuacji coraz

większego znaczenia na­
biera sprawa prawidłowej
organizacji placówek ba- rzystana. Przy niedostatku
dawcżych, planowego cha- kadr pracowników nauki ist-
rakteru ich pracy, racjo­
nalnego określenia zadań

poszczególnych placówek
i koordynacji ich działal­
ności w skali ogólnopań-
Stwowej, a nawet między­
narodowej. Przed proble­
mami tego rodzaju stoi
każdy kraj rozwinięty e-

konomicznie i istnieją w

tym zakresie określone
międzynarodowe doświad­
czenia.

Wszystkie kraje odczuwają
obecnie poważny głód kadr
z wyższym Wykształceniem.
Nasze potrzeby w tej dzie­
dzinie są szczególnie wielkie,
jeśli weźmiemy pod uwagę
zwolnienie tempa rozwoju
szkół wyższych w latach
1955—1960.

MIMO
wielkich osiąg­

nięć szkoły wyższe od­
czuwają dziś niedosta­
tek najwyżej > kwalifi­

kowanych pracowników, a

także wyposażenia i pomiesz­
czeń. Zbyt niska pozostaje
sprawność kształcenia, przy­
spieszenia wymagają reformy
programowe.

Występuje i międzynarodo­
wy aspekt tego zagadnienia.
Żyjemy w okresie, kiedy po­
kojowe współistnienie dwóch
systemów jest jedyną słuszną
alternatywą historyczną, w

obliczu której znalazła się
ludzkość. Spór dziejowy mię­
dzy socjalizmem i kapitaliz­
mem rozstrzyga się przede
wszystkim na płaszczyźnie
współzawodnictwa ekonomi­
cznego.

Nauka w krajach socjali­
stycznych — mimo iż więk­
szość z nich należała W prze­
szłości do krajów zacofanych

N

pod względem gospodarczym
i kulturalnym — szybko się
rozwija, osiąga W wielu dzie­
dzinach poziom światowy, a

w niektórych wysuwa się na

czołowe miejsce w świecie.
Znalazło to wspaniałe po­
twierdzenie w wybitnych o-

siągnięciach Związku Radzie­
ckiego w dziedzinie lotów
kosmicznych.

Współzawodnictwo ekono­
miczne między dwoma świa­
towymi systemami społecz­
nymi jest dziś również współ­
zawodnictwem na polu nau­
ki i techniki, a także w dzie­
dzinie kształcenia wysoko
kwalifikowanych kadr. Kraj,
który w tych dziedzinach po­
zostałby w tyle, muśiałby ry­
chło pozostać w tyle również
w rozwoju gospodarki.

A CZOŁO problemów
szkolnictwa wyższego
wysuwa się sprawa do­
starczenia odpowiedniej

liczby specjalistów z wyższym
wykształceniem dla przemy­
słu, rolnictwa i kultury na­
rodowej. Z szacunkowych o-

bliczeń wynika konieczność
ponad 3-krotnego wzrostu za­
trudnienia kadr z wyższym
wykształceniem do roku 1930.

Jest to zadanie trudne.
Przekracza ono aktualne mo­
żliwości szkół wyższych. Mu-
simy więc liczyć się w na­
stępnych planach pięciolet­
nich z wydatnym wzrostem
nakładów państwa na rozwój
materialnej i kadrowej bazy
szkolnictwa. Niezbędne będzie
powiększenie liczby persone­
lu nauczającego, poprawienie
warunków lokalowych i wzrost

miejsc w domach studenc­
kich, lepsze wyposażenie u-

czelni itp. Konieczne będzie
utworzenie nowych szkół
wyższych w niektórych rejo­
nach kraju.

Szkoły wyższe mają niepo­
kojąco niską sprawność
kształcenia, nie zapewniają
jeszcze dostatecznej wiedzy i

przygotowania do pracy za­
wodowej absolwentom. Kosz­
towna i rzadka aparatura czę­
sto nie jest należycie Wyko-

nieje równocześnie wiele wy­
padków nieracjonalnego wy­
korzystania ich pracy.

Rezerwy, które istnieją w

systemie szkolnictwa wyższe­
go można w istocie rzeczy
sprowadzić do problemów
następujących:

1. zwiększenie sprawno­
ści szkół wyższych w ra­
mach założonego programu
nauczania;

2. racjonalne określenie
niezbędnego zasobu wie­
dzy jaką powinien uzyskać
absolwent wyższej uczelni
i wyznaczenie na tej pod­
stawie koniecznego czasu

trwania studiów
3. pełne wykorzystanie

istniejącego w szkołach
wyższych potencjału ka­
drowego i materialnego.

Podjęte w ostatnim czasie
wysiłki dla przezwyciężenia
tego stanu przynoszą wpraw­
dzie pewne rezultaty, lecz da­
leko jest jeszcze do stanu za­
dowalającego.

ASTRPNYM pilnym za­
daniem szkolnictwa wyż­
szego jest krytyczna we­
ryfikacja poglądów na

temat zakresu wiedzy, którą
w warunkach dzisiejszego
świata, musi otrzymać absol­
went uczelni. Wiąże się tó z

szeroko pojętym problemem
programów nauczania, a tak­
że z niezbędnym i racjonalnie
uzasadnionym czasem trwa­
nia studiów. Muśimy przy­
stąpić w całym szkolnictwie
wyższym do rewizji obecnych
programów nauczania.

Trzeba także ponownie roz­
ważyć na niektórych 'kierun­
kach sprawę czasu trwania
studiów wyższych. Od 1956 r.

N

Wasz komentarz

Ustalił się u nas w zasadzie
system studiów 5-letnich.
Część kadry nauczającej w

przedłużaniu studiów widzi
Wyjście z problemu stałego
rozszerzania- się zakresu wie­
dzy w poszczególnych dzie­
dzinach nauki. Nie jesteśmy
za przyjęciem takiego rozwią­
zania i co więcej, widzimy
celowość racjonalnego skraca­
nia czasu studiów tam, gdzie
jest to możliwe.

ZNAKOMITĄ
większość

młodzieży, która wypeł­
nia sale wykładowe, ce­
chuje rzetelność w pra­

cy, rzeczowość, jest ona

chłonna wiedzy. Doświadcze­
nie życiowe i uczucia wiąźą
tę młodzież z socjalizmem, z

Polską Ludową. Z tego two­
rzywa mądrzy wychowawcy
mogą i powinni kształtować
charaktery świadomych, o-

fiarnyćh budowniczych socja­
lizmu.

Są jednak zjawiska, które
nakazują nam usilniej niż
dotychczas troszczyć się o wła-

spodarczego I społecznego
rozwoju kraju. Dlatego też
wszystkie przedsięwzięcia,
które mają na celu rozszerze­
nie kontaktu młodzieży stu­
diującej z życiem, z klasą ro­
botniczą, z zakładami pracy,
mają znaczenie nie tylko dla
podnoszenia zawodowych
kwalifikacji studentów, lecz
powinny również przynieść i-
stotne efekty wychowawcze.
Decydującą jednak wagę na­
leży przykładać do poczynań
wychowawczych, związanych
integralnie z procesem kształ­
cenia, z codzienną pracą i ży­
ciem studenta w uczelni.
Szczególnie Wielkie możliwo­
ści wychowawcze kryje w so­
bie dydaktyka.

Ważną rolę w procesie nau­
czania i wychowania gra oso­
bisty kontakt wychowawców
z młodzieżą. Pragniemy, aby
uchwały obecnego plenum KC
skierowały uwagę Minister­
stwa Szkół Wyższych, władz
uczelnianych, ogółu pracow­
ników nauki a także instancji

postępu

funkcie
zakresie

EST słuszne i potrzebne,
' zwrócić uwagę Ple-

w sprawach nauki i
technicznego.

PAN zachowa swe

koordynacyjne w

nauk nieobjętych działalnoś­
cią Komitetu d/s Nauki i Te­
chniki, a więc w zakresie
nauk podstawowych i przy*
rodniczych nie związanych z

nową techniką, w zakresie
nauk humanistycznych i spo­
łecznych.

Obok systemu centralne­
go sterowania rozwojem
badań naukowych i tech­
niki istnieje paląca potrze­
ba uporządkowania i ulep­
szenia działalności placó­
wek naukowo-badawczych
PAN, resortów, katedr 1
placówek naukowych mi­
nisterstwa szkolnictwa
wyższego.

Szczególną rolę dla dalsze­
go rozwoju socjalistycznej
nauki ma nabierająca coraz

większego znaczenia współ­
praca naukowa i techniczna
państw naszego obozu. Po­
ważnym krokiem w tym za-

JESTaby

num na niektóre proble­
my

nych i społecznych po to, a-

by instancje i organizacje
partyjne głębiej zajęły się tą
problematyką i wniosły swój
wkład w należyte i pełne jej
opracowanie. Nauki społecz­
ne—jakżadneinne— są
powiązane ścisłymi więzami z

problematyką polityczną. Ba­
dają one prawa rządzące ży­
ciem społecznym i gospodarką
narodową. Formułując wyniki
swych badań, nauki społecz­
ne wpływają na kształtowa­
nie się opinii publicznej, na

rozwój politycznych postaw i
poglądów społeczeństwa. Jest
więc rzeczą jasną, że pozycja
i kierunek rozwoju nauk spo­
łecznych muszą być przed­
miotem szczególnego zainte­
resowania ze strony partii.

Tak jak inne partie komu­
nistyczne, również i nasza

partia bezpośrednio rozwija
nauki społeczne w swej dzia-

nauk humanistycz-

Wymagą to gruntownej, o-

perującej argumentami
rzeczowymi polemiki z

przeciwnikiem. Wymaga to
także podejmowania w

marksistowskich bada­
niach naukowych tych pro­
blemów, które nasza nauka
w przeszłości zaniedbała, a

nauka burżuazyjna podję­
ła, opierając się na błęd­
nych przesłankach meto­
dologicznych.

przeci wstawienia
strony marksi-
stronie ideologi-

r■

0 harmonijny rozwój nauki
w ścisłym związku

Skrót przemówienia sekretarza KC tow. W. Jarosińskiego
wygłoszonego na XI Plenum KC PZPR

śclwy kierunek wychowania
młodzieży studiującej. Spoty­
ka się jeszcze na uczelniach
typy „smutnych brodaczy”
pozujących na starców, peł­
nych pesymizmu i rozczaro­
wania a często i cynizmu.
Część absolwentów szkół
wyższych ujawnia w swej po­
stawie swoisty egoizm, cia­
sny utylitaryzm, dążenie li

tylko do „wygodnego urządza­
nia się”, lekceważący stosu­
nek do potrzeb społecznych,
brak twórczych ambicji, nie­
chęć do podejmowania trud­
nych zadań. Część absolwen­
tów uchyla Się od podjęcia
pracy na prowincji nawet za

cenę rezygnacji z właściwego
wykorzystania nabytychkwa-
lifikacji, a więc ze szkodą dla
społeczeństwa i dla siebie.
Wśród młodzieży nie zapano­
wało jeszcze pełne zrozumie­
nie tego, że jedyna zasługują­
ca na szacunek droga realiza­
cji jej osobistych aspiracji le­
ży w płaszczyźnie społecznych
interesów, że dopiero zgod­
ność osobistych dążeń z cela­
mi, ku którym zmierza naród,
otworzyć może szerokie per­
spektywy rozwoju talentu i
zdolności. Smak estetyczny
młodzieży, jej poczucie pięk­
na i wrażliwość na sztukę by­
wają nieraz spaczane przez
prymitywne, czasem wręcz
rozwydrzone formy rożrywki
wybujałe na gruncie mer­
kantylnej, kapitalistycznej
rzeczywistości, niepotrzebnie
przeszczepiane na nasz

grunt. Zjawiska te nie są po­
wszechne i nie wolno ich ge­
neralizować. Ale też nie nale­
ży bagatelizować.

GOLNY klimat wycho­
wawczy w szkołach
wyższych kształtuje
się pod wpływem społe­

cznej i politycznej sytuacji
kraju. Sytuacja ta jest po­
myślna. Kształtuje ją twór­
czy wysiłek klasy robotniczej
w realizowaniu programu go-

O

Ostatnia szansa

zarazem

Europie
nazwał

... NIEDZIELĘ zakończyły się dwu-
1A B dniowe rozmowy mi.ędzy brytyj-
yy skim premierem Macmilldnem a

prezydentem de Gaulle. Rozmo­
wy ważne dla W. Brytanii, bo od ich wy­
niku zależało bez mała przyszłe ukształ­
towanie brytyjskiej polityki i
rozwój sytuacji politycznej w

zachodniej. Paryski „Combat”
rozmowy na zamku Rambouillet „ostat­
nią polityczną szansą” dla brytyjskiego
premiera, a „United Press” w swym ko­
mentarzu pisała, że podróż Macmillana
do Francji jest „próbą ratowania świato­
wej roli W. Brytanii”. Może w tych okre­
śleniach jest nieco przesady, ale nie ule­
ga najmniejszej wątpliwości, że misja
Macmillana miała dla W. Brytanii pierw­
szorzędne znaczenie i od jej wyniku za­
leży wiele.

O co Chodziło Macmillanowi w rozmo­
wach z de Gaullem? Dzisiaj Macmillan
spotka się z Kennedy’m. Przystępując do
rozmów politycznych z prezydentem
USA, chciał umocnić swą pozycję w Eu­
ropie zachodniej, właśnie poprzez porozu­
mienie z Francją. Mógł to uzyskać, gdy­
by de Gaulle zmienił swoje negatywne
stanowisko wobec możliwości przystąpie­
nia W. Brytanii do Wspólnego Rynku.
Mógł także zacieśnić sojusz wojskowy z

de Gaulle’m i przez współpracę z Fran­
cją w dziedzinie atomowej, uratować
własną niezależność, mocno zagrożoną
wstrzymaniem produkcji rakiet „Sky-
bolt”. Jednym słowem, Macmillan mając
W zanadrzu porozumienie z de Gaulle’m.
znalazłby
pując do
nedy’m.

Nie bez
rzecz

swej politycznej pozycji, wobec wewnę­
trznej onozycji w W. Brytanii. Macmillan
i jego rząd zaangażowali cały prestiż w

swym dążeniu do Wspólnego Rynku. Żą­
dania de Gaulle'a. od spełnienia których
uzależnia zgodę na przyjęcie W. Bryta­

się w lepszej pozycji, przyste-
rozmów z prezydentem Ken-

znaczenia dla Macmillana była
jasna również próba umocnienia

nii do Wspólnego Rynku — w wypadku
dalszego ich podtrzymywania «— muszą
albo doprowadzić do kapitulacji W. Bry­
tanii, z wyraźną szkodą dla gospodarki
brytyjskiej, albo do zrezygnowania z u-

działu w gospodarczej formacji Ejiropy
zachodniej. Obie możliwości byłyby klęs­
ką dla Macmillana i jego rządu. (Dodaj­
my, że sytuacja wewnętrzna W. Brytanii
nie jest wcale różowa, wobec wzmagają­
cej się stagnacji gospodarczej, deficytu
płatniczego i wzrastającego bezrobocia.
Dla prestiżu Macmillana nie było rów­
nież obojętne znalezienie jakiegoś wyj­
ścia z impasu, jaki powstał po zapowie­
dzi przerwania prac nad. konstrukcją ra­
kiety „Skybolt”.

Jeśli chodzi o przystąpienie W. Bryta­
nii do Wspólnego Rynku -— jak wynika
z komunikatu ogłoszonego po rozmowach
na zamku Rambouillet — de Gaulle ani
na jotę nie zmienił stanowiska. Podano,
że rozmowy na ten temat były prowadzo­
ne i „będą kontynuowane mimo trudno­
ści, jakie napotkały”. Zbyt mała to po­
ciecha dla Macmillana, bo liczył on na

rezultat natychmiastowy, a sformułowa­
nie użyte w komunikacie jest tylko sła­
bą próbą zatuszowania negatywnego sta­
nowiska de Gaulle’a wobeę próśb Mac­
millana. Sądząc z głosów prasy po spot­
kaniu obu mężów stanu przyjąć można,
że również kłopoty atomowe W. Brytanii
nie napotkały na współczucie ze strony
de Gaulle’a. Przeciwnie, de Gaulle miał
się nawet umocnić w dążeniu do zbudo­
wania własnej siły atomowej, mając ńa
W. Brytanii pouczający przykład, do cze­
go może doprowadzić współpraca z in­
nymi. Jak memento dla W. Brytanii —

i nie tylko dla niej — brzmi informacja
o spotkani” sie ministrów snrąw zagrani­
cznych NRF, Schroedera i Francji Cou-
ve de Mwńlle, bezpośrednio po wyjaź­
dzie Macmillana z- Francji. Jeśli loiznta
we Francji miała boć ostatnią szansą dla
Macmillana, to brytyjski nremier tej
szansy nie wygrał. Jan PELCZARSKI

1 organizacji partyjnych oraz

młodzieżowych na problemy
. i zadania wychowawcze. Pod

tvm względem szczególnie■wiele wymagać powinniśmy
od członków partii — praco­
wników nauki.

Niezmiernie istotnym
czynnikiem procesu socja­
listycznego wychowania
jest przyswojenie młodzie­
ży w podstawowym zakre­
sie wiedzy o polityce,
przyswojenie jej prawidło­
wej orientacji w węzło­
wych sprawach polityki
wewnętrznej i międzyna­
rodowej naszej partii,
spowodowanie, aby świa­
domie się solidaryzowała

Z tą polityką. Trzeba
stwierdzić, że nie można
jeszcze uznać za zadowala­
jący poziom wyrobienia
politycznego i społecznego,
z jakim absolwenci opusz­
czają szkoły wyższe.

Problem tylko częściowo
rozwiązują wykłady podsta­
wowych nauk społecznych o-

bejmujące ogół studentów.
Składa się na to szereg czyn­
ników.

Na wykłady nauk społecz­
nych przeznacza się obecnie
za mało czasu. Dyscypliny
społeczne odczuwają poważne
trudności kadrowe, zwłaszcza
na prowincji — obowiązują­
ce obecnie ramowe programy
wykładów z nauk społecznych
dla ogółu studentów Obejmu­
ją głównie podstawowe wia­
domości z dziedziny teorii.
Natomiast wiele ważnych i
nad wyraz aktualnych tema­
tów bądź nie może być u-

względnione, bądź jest potra­
ktowane marginesowo. Podo­
bne trudności występują W
związku z wykładami filozofii,
NIE SPOSÓB przejść do

porządku dziennego nad
ujemnymi zjawiskami,
które występują w dzia­

łalności naukowej placówek:
w wyborze tematyki badaw­
czej, w systemie koordynacji
i sterowania rozwojem nauki
i techniki w kraju, w podzia­
le środków. Niepokoi nas u-

trżymujący się wciąż dystans
pomiędzy placówkami nauko­
wymi a produkcją, nauką a

postępem technicznym. Mimo
pewnej bezspornej poprawy,
wysiłki poszczególnych insty­
tutów nie są dostatecznie ze

sobą powiązane, a działalność
ich obejmuje zbyt wiele
spraw marginesowych lub
zgoła zbędnych. Ciągle jesz­
cze Występują zjawiska nie­
uzasadnionego dublowania
tematyki przez różne placów­
ki badawcze. Zbyt mało u-

wagi poświęcamy adaptacji
osiągnięć zagranicznych.

Dlatego też na czoło
spraw związanych z nau­
ką wysuwamy w obecnym
okresie sprawy organiza­
cji badań naukowych 1
koordynacji zwłaszcza ści­
słego powiązania nauki z

techniką.
Główną propozycją, jaką

przedstawiamy na Plenum
jest przekształcenie Komite­
tu do spraw Techniki w no­
wy organ centralny, Komitet
d/s Nauki i Techniki, któ­
ry ma zapewnić jednoli­
te kierownictwo polityką na­
ukową w kraju, zwalniając
równocześnie Polską Aka­
demię Nauk od obowiąz­
ku koordynacji całej dzia­
łalności naukowej. Powo­
łanie Komitetu d/s Nauki i
Techniki pozwoli na łączne
rozpatrywanie problematyki
badań naukowych, prac nad
nową techniką i wdrożeniem
jej do produkcji. Skupienie
w jednym decydującym ośro­
dku dyspozycji o węzłowych
sprawach nauki i techniki
pozwoli lepiej niż to było do­
tychczas, zapewnić koncen­
trację środków i kadr w o-

kreślonych badaniach, szcze­
gólnie ważnych i owocnych
dla kraju. Pozwoli to — po
raz pierwszy w naszym kra­
ju — na prowadzenie kom­
pleksowej, jednolitej polityki

kresie jest powołanie komisji łalności teoretycznej. Szcze-
nauki RWPG, która może w gćlnie doniosłe znaczenie dla
istotny sposób przyczynić się rozwoju nauk społecznych na

do właściwego podziału za- gruncie marksizmu-leninizmu
dań badawczych pomiędzy .ma działalność
naszymi krajami. Niezależnie
od tego w ostatnim okresie
poważnie rozwinęły się inne
formy współpracy, zwłaszcza
pomiędzy akademiami nauk
krajów socjalistycznych. Uwa­
żamy, że w interesie nauki
polskiej jest kontynuowanie
i rozszerzanie tej współpracy.

OZSTRZYGAJĄCE zna-
1^ czenie dla realizacji
j\ wszystkich naszych za­

mierzeń w dziedzinie.
nauki i szkolnictwa wyższe-
go posiadają kadry naukowe, J"
ich liczebność, poziom kwali­
fikacji, postawa polityczna.
Trudności kadrowe stwarzają
dziś największe przeszkody
na drodze rozwoju wielu dzie­
dzin badań naukowych i licz­
nych kierunków studiów wyż­
szych. Tym większą wagę
winniśmy przywiązywać do
prawidłowej organizacji dzia­
łalności naukowej, do racjo­
nalnego rozmieszczenia kadr
naukowych. Niestety w tej
dziedzinie do niedawna bra­
kło nam świadomej, przemy­
ślanej polityki. Mieliśmy, nad­
mierne, prawie powszechne
zjawisko zatrudniania praco­
wników na więcej niż jed­
nym stanowisku. Znaczne
zmniejszenie wielokrotności
zatrudnienia już dało korzy­
ści szkolnictwu wyższemu,
polepszyło warunki pracy i
rozwoju samych pracowników
nauki. Nadal trzeba będzie
troszczyć się o to, aby wielo­
krotność zatrudnienia utrzy­
mać w granicach absolutnie
niezbędnych i w miarę zwięk­
szania liczby pracowników
nauki, w dalszym ciągu ją o-

graniczać.
Jeśli chodzi o rozmiesz­

czenia pracowników nau­
ki, o rozstawienie sił nau­
kowych występują również
wielorakie i poważne dys­
proporcje. Trzeba będzie
naprawić wynikłe
podjąć niezbędne
aby rozmieszczać
naukowe między
gólnymi ośrodkami i uczel­
niami, między szkolni­
ctwem wyższym I instytu­
tami, kierując się Ogólno­
krajowymi potrzebami,
przezwyciężając partyku­
larne tendencje.

Szczególnie niepokoić nas

musi powolne tempo wzrostu

młodych kadr naukowych.
Nie możemy godzić się z tym,
że przeciętny wiek nowo kre­
owanych samodzielnych pra­
cowników nauki, tj. docentów,
wciąż przekracza 40 lat, że 1/5
katedr pozostaje nieobsadzo-
na. Tymczasem wiadomo, że

poważna cześć prac nauko­
wych wykonywana jest przez
młodych pracowników nauki,
że wielu z nich reprezentuje
wysoki poziom i zyskuje uz­
nanie w kraju i za granicą.
Powstaje pytanie dlaczegóż
nie wysuwać tych młodych
pracowników, nie powierzać
im samodzielnej pracy, tym
bardziej tam, gdzie odczuwa­
my dotkliwe niedobory
drowe?
nowych
stał w

styczny
stemowi stopni naukowych i
to w jego najbardziej trady­
cyjnej postaci. W rezultacie
również zostały zamknięte
lub poważnie zwężone drogi
przepływu kadr naukowych
między instytutami przemy­
słowymi i przemysłem a

szkolnictwem wyższym i pla­
cówkami Akademii Nauk.

Wszystko to skłania nas

do zreformowania obo­
wiązującego ustawodaw­
stwa w sprawie trybu i
warunków powierzania sa­
modzielne* nauko­
wej.

błędy 1

kroki,
kadry

poszcze-

ka-
System kształcenia

kadr naukowych zo-

sposób zbyt formali-
podporządkowany sy-

teoretyczna
s komunistycznej partii Związ-
: ku Radzieckiego, która ze

i szczególną siłą znalazła wy-
i raz w uchwałach XX i XXII
: zjazdów KPZR oraz w nowym
■programie KPZR. Nie można

owocnie uprawiać nauk spo­
łecznych bez pełnego oparcia
się na wynikach'tej nauko­
wo-poznawczej działalności

, ruchu komunistycznego.
Nie umniejsza to w niczym

doniosłości zadań, które stoją
1 zawodowymi — po­

wiedziałbym . pracownikami
nauki w dziedzinie nauk spo­
łecznych. Winni oni okazać
partii pomoc, wzbogacać jej
teorie i poznanie rzeczywisto­
ści społecznej, wnosząc w tan

sposób swój wkład w formo­
wanie jej polityki.

Kierunek działania partii w

dziedzinie nauk społecznych
został prawidłowo wytyczony
w uchwałch III Zjazdu Par-

■tii. Można
drodze :

Zjazdu
istotny postęp.

W pracach i rezultatach ba­
dawczych ostatnich lat po­
głębiony został marksistow­
ski charakter badań nauko­
wych. Pojawiły się społecz­
nie cenne syntezy, pomocne w

kształceniu specjalistów i
młodych badaczy. Mamy no­
we podręczniki i systemy w

zakresie nauk prawnych, eko­
nomicznych, historycznych, w

szeroko pojętym językoznaw­
stwie. Bliska zakończenia jest
praca nad pierwszym w dzie­
jach naszej historiografii
marksistowskim wielotomo­
wym, akademickim podręcz­
nikiem dziejów ojczystych.
Na uwagę zasługują postępy
w dziedzinie nauk ekonomicz­
nych.

Jednocześnie wciąż utrzy­
mują się w naszej humanisty­
ce, a w szczególności w nau­
kach społecznych, liczne zja­
wiska ujemne, a nawet niepo­
kojące.

Występuje rozdźwięk mię­
dzy formalną i techniczną
stroną tych nauk, a ich tre­
ścią ideową oraz funkcjami
ideologicznymi. Przejawia się
to przede wszystkim w ule­
ganiu burżuazyjnym teoriom
i burżuazyjnej metodologii, w

fałszywie rozumianym „o-
biektywiźmie” wobec obcych
ideologicznie poglądów. Zja­
wiska te występują w ostat­
nich latach w naszych nau­
kach społecznych, najostrzej
zaznaczając, się w pewnych
tendencjach empirycznej so­
cjologii.

Rozdźwięk, o którym mo­
wa, przejawia się również w

postaci braku ofensywności
ideowej, w postaci rezygna­
cji z walki z obcymi pogląda­
mi. Obecnie front ideologicz­
ny nabiera szczególnego zna­
czenia. Żyjemy w okresie kie­
dy pokojowe współistnienie
dwóch systemów jest jedyną
słuszną alternatywą histo­
ryczną, w obliczu której zna­
lazła się ludzkość. Idea poko­
jowego współistnienia ozna­
cza wyeliminowanie wojny
jako środka rozstrzygania
sprzeczności między przeciw-'
stawnymi sobie systemami
społeczno - ekonomicznymi,
lecz nie likwiduje samych
sprzeczności. Walka ideolo­
giczna między kapitalizmem
i socjalizmem nie słabnie 1
nie zanika, lecz zaostrza się i

przyjmuje nowe formy. Roz­
szerza się płaszczyzna sty­
ków między krajami socjali­
stycznymi i kapitalistycznymi,
a wraz z tym częstotliwość
konfrontacji zarówno osiąg­
nięć technicznych i ekono­
micznych, jak różnych po­
staw, ideałów i styków ży­
cia.

Wymaga to rozszerzenia
naszej wiedzy o współ­
czesnym kapitalizmie 1 po­
głębienia jego krytyki.

i stwierdzić, że na

realizacji zaleceń
został osiągnięty

Część pracowników nauki z

tych słusznych założeń wy­
prowadza fałszywe wnioski.
Zwiększając swe zaintereso­
wania' burżuazyjną filozofią,
socjologią, ekonomią politycz­
ną, uważa za swe wyłączne
zadanie przyswojenie sobie te­
go, co racjonalne w wynikach
lub metodach tych badań, u-

cbyla się natomiast od kry­
tycznej analizy i bojowej
marksistowskiej polemiki. W
rezultacie następuje osłabie­
nie ofensywnej treści ideo­
wej prac naukowych. Można

by oczywiście wymienić do­
bre poważne prace naukowo-
krytyczne dotyczące niektó­
rych teorii burżuazyjnych —

prac tych jest jednak jak do­
tąd ciągle za mało.

' E§LI idzie c kierunek prac
został

skiero-
proble-

JEŚLI
idzie c

badawczych to nie
spełniony postulat
wania uwagi ku

mom współczesności.
Istnieje symptomatyczne

zachwianie proporcji między
problematyką ważną ideolo­
gicznie i politycznie a proble­
matyką bardziej „neutralną”.
Silne ośrodki badawcze, m.

in. niektóre instytuty huma­
nistyczne PAN, jednostronnie
rozwijają badania dokumen­
tacyjne, źródłoznawcze, bi­
bliograficzne, materiałowe, a

wyraźnie usuwają w cień
prace interpretacyjne.

Występują nieprzezwycię­
żone jeszcze do końca pozo­
stałości rewizjonistycznych
tendencji i koncepcji. Znaj­
duje to swój wyraz m. in. w

pokutującej jeszcze teorii o

przeciwstawności między na­
uką i ideologią partii klasy
robotniczej.

Stykamy się nadal z po­
glądami, że ideologia nie jest
instrumentem ujawniania na­
ukowej prawdy i wobec tego
nie odnoszą się do niej kate­
gorie prawdy i fałszu. Rzecz

jasna, że zajmując takie sta­
nowisko uczony powinien dą­
żyć do „oczyszczenia” swej
działalności naukowej od tre­
ści ideowych. Oczywiście, że
stanowisko takie wywiera
negatywny wpływ na ofen-
sywność ideologiczną. Jest to
stanowisko błędne naukowo i
szkodliwe politycznie.

Nauki społeczne mają ze

swej natury charakter ideolo­
giczny. Między funkcją nau­
kowo-poznawczą i funkcją
ideologiczną występuje niero­
zerwalna więź. Uczony, któ­
ry bada procesy społeczne i
rządzące nimi prawa musi o-

przeć się na szeregu założe­
niach ogólnych oraz na pew­
nym systemie wartości, które­
go wybór dokonuje się mię­
dzy innymi pod wpływem o-

kreślonych interesów klaso­
wych. Każda teoria społecz­
na służy w ostatniej instan­
cji działaniu, które jest w in-

teresie określonej klasy. Dla­
tego też „absolutnie obiek­
tywna”, a klasowa społeczna
nauka jest mitologią, która
służy siłom wstecznym, albo­
wiem broni poglądów zaanga­
żowanych po stronie klas po­
siadających przed krytyką re­
wolucyjną.

Próby
naukowej
zmu jego
cznej oznaczają w istocie
rzeczy wyjałowienia mar­
ksizmu z jego ideowej kla­
sowej treści. Należy prze­
prowadzić gruntowną kry­
tykę tej teorii, wyjaśnić
jej polityczny sens i u-

gruntować w tej ważnej
kwestii prawidłowe, mar­
ksistowsko-leninowskie sta­
nowisko.

PRZED partią staje rów­
nież zadanie pobudzenia
przemyśleń metodologi­
cznych w naukach spo­

łecznych. Należy przemyśleć
formy takiej działalności, po­
wołując w tym celu odpo­
wiednie seminaria ogólnokra­
jowe, organizując konferen­
cje teoretyczne, rozwijając
dyskusje na łamach czaso­
pism. Taka działalność win­
na być rozwinięta przez od­
powiednie placówki PAN i
szkoły wyższe, a w szczegól­
ności przez Wyższą Szkołę
Nauk Społecznych przy KC
PZPR. W wypadkach szcze­
gólnie doniosłych winna być
rozwijana pod bezpośrednim
kierownictwem instancji par­
tyjnych.

Rzeczą konieczną jest do­
konanie gruntownej analizy
sytuacji w dziedzinie nauk
społecznych po to, aby wyty­
czyć słuszną drogę dalszego
ich rozwoju, umocnić zdrowe
tendencje, rozwinąć walkę o

przezwyciężenie niedostatków.
Wymagać to będzie wysiłku
całej partii, wszystkich jej
ogniw. Ideologiczne problemy
nauk społecznych daleko bo­
wiem wykraczają poza sferę
szkolnictwa wyższego i pla­
cówek naukowo-badawczych.
Stanowią one integralną część
frontu ideologicznej działal­
ności partii i w tym kon­
tekście winne być rozpatry­
wane.

Patrząc na rozwój nauki
polskiej i polskiego szkolni­
ctwa wyższego w okresie po­
wojennym, możemy stwier­
dzić, że był to okres szybkie­
go rozwoju, zarówno pod
względem ilościowym jak i
jakościowym. Nasza nauka
posiada W przeszłości piękne
tradycje zarówno badawcze,
jak i postępowo-polityczne. W
wielu dziedzinach możemy
się chlubić doniosłym wkła­
dem w naukę światową. Ale
obecnie idzie o coś nowego 1

wyższego — o zapewnienie
szerokiego 1 harmonijnego
rozwoju całej naszej nauki w

ścisłym związku z postępem
gospodarczym 1 społecznym
kraju.

Ustrój socjalistyczny i świa­
doma polityka naszej partii
stworzyły podstawę dla ta­
kiego właśnie rozwoju nauki.
Będziemy te podstawy umac­
niać i rozwijać, czyniąc wszys­
tko, by zapewnić konieczną
dla rozwoju nauki atmosfe­
rę oraz konieczne dla tego
rozwoju środki materialne.

Mistrzostwa Świata i Europy
■ planach polskich sportowców
Przyszły rok obfitować bę­

dzie w liczne mistrzostwa
świata i Europy. Dla przed­
stawicieli wielu dyscyplin bę­
dzie to generalny sprawdzian
przed Igrzyskami Olimpijski­
mi w Insbrucku i Tokio. Nasi
reprezentanci wezmą udział w

20 mistrzostwach świata i 18
mistrzostwach Europy. Pola­
cy startować będą w mistrzo­
stwach świata: w hokeju na

lodzie, saneczkarstwie, kolar­
stwie, kajakarstwie, łucznic-
twie, łyżwiarstwie szybkim,
5-boju nowoczesnym, piłce rę­
cznej, ciężarach, szachach,
szermierce, tenisie stołowym,
w zapasach, żeglarstwie 1
sporcie motorowym oraz

w mistrzostwach Europy
w boksie, gimnastyce, jeź­
dziectwie, łyżwiarstwie fi­
gurowym i szybkim, sanecz­
karstwie, w sporcie motoro­
wodnym, piłce nożnej, koszy­
kówce, siatkówce, strzelec­
twie, wioślarstwie i żeglar
stwie.

Warto przypomnieć, że w

1963 r. Polska dwukrotnie bę­
dzie organizatorem imprez
najwyższego szczebla — w llp-
cu w Gdańsku szermierczych
mistrzostw świata oraz w paź­
dzierniku we Wrocławiu mi­
strzostw Europy w koszyków­
ce męskiej. Nasi reprezentan­
ci najczęściej gościć będą w

Szwecji, Anglii i Związku Ra­
dzieckim, startując w pięciu

imprezach organizowanych’
przez Skandynawów oraz w

czterech na Wyspach Brytyj­
skich i czterech u naszych
wschodnich sąsiadów. Raz
polscy sportowcy staną na

starcie mistrzostw rozgrywa­
nych poza kontynentem euro­
pejskim. Będą to łyżwiarki
szybkie, które wyjadą na mi­
strzostwa aż do Tokio.
Międzynarodowe mistrzow­
skie starty zainaugurują w

przyszłym roku młodzi sa­
neczkarze, biorąc udział już
w styczniu W mistrzostwach
Europy juniorów w zachod-
nioniemieckiej miejscowości
Bad Aussee, a zakończą nato­
miast siatkarze i siatkarki
mistrzostwami Europy w paź­
dzierniku w Budapeszcie.

______

wr i

Polska „B” — Vitkovice

Zelezarny 3:3 (2:1, 1:2, 2:0)
Nieoficjalna reprezentacja

Polski „B” w hokeju, uzyska­
ła we wtorek na Torkacie wy­
nik remisowy z czołową dru­
żyną I ligi CSRS Vitkovice
Zelezarny 3:3 (2:1, 1:2, 0:0).
Bramki zdobyli: dla Polski —•

Alfred Wróbel, Adolf Wróbel
i Czaja, dla gości Grabi, Be­
rek i Grabowski.

w „Totku"...
. ..brak rozwiązań z « traf.,
rozwiązanie z 5 prem., wygr.

1.000.000 zł, 132 rozwiązania
1
ok. 1 .000.000

____ _____

z 5 iwyki., wygr. po ok. 14?eo7 zł,
7.250 rozwiązań z 4 — wygr. po
ok. 398 zł, 141.334 rozwiązania z 3
— wygr. po ok. 21 zł.

W zakładach piłkarskich: brak
rozwiązań z 13 traf., 12 rozwiązań
z 12 traf., wygr, po ok. 11 .744 zł,
229 rozwiązań z 11 traf., wygT. po
ok. 615 zł, 2.133 rozwiązania z 10
traf., wygr. po ok. 66 zŁ
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Wnioski V okręgowej
konferencji PTTK

poczynić starania o likwi­
dację parkingów 1 przystanku
PKS przy Morskim Oku;

objąć konwencją turystyczną
w ramach umowy z ZSRR re­
jonu Gorganów, Czarnohory
1 Bieszczad Wschodnich;

obsługę ruchu turystycznego
na terenie pasa konwencyjne­
go powierzyć PTTK;

wznowić organizowanie
wczasów wędrownych w Ta­
trach ;

ustalić większe zniżki w

schroniskach PTTK dla człon,
ków Towarzystwa i młodzie­
ży szkolnej;

zwiększyć sieć parkingów ii
obozowisk dla turystów zmOę
toryzowanych.
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fidleksje z zebrania

Zacznijmy
od samych siebie

N
le tak łatwo jest prze­
prowadzić ogólne ze­
branie POP w organi­
zacji liczącej 800
członków i kandyda­
tów PZPR. W tak

Wielkich organizacjach, cała
praca i działalność partyjna
koncentruje się głównie na

szczeblu OOP i — wybranego
na konferencji — komitetu
zakładowego.

Ma to również swoją ujem­
ną stronę. Tak np. zanika
wpływ na całość problemów
i życia zakładu organiza­
cji partyjnej jako całości,
zmniejszają się i możliwości
POP kontroli pracy samego
komitetu, kierownictwa za­
kładu itd.

Toteż jeszcze w roku u-

biegłym, Komitet Wojewódz­
ki PZPR w Krakowie, posta­
wił zagadnienie zwoływa­
nia co pewien czas, w wńęk-
tzych organizacjach (w któ­
rych powołano komitety ża-

'

kładowe) ogólnych zebrań
POP, celem przedyskutowa­
nia spraw i problemów doty­
czących całego zakładu, ca­
łej organizacji partyjnej.

Ale już wtedy (i znacz­
nie wcześniej), w Zakładach
Górniczo-Hutniczych „Bole­
sław” koło Olkusza istniała
praktyka zwoływania dwa,
trzy razy do roku, ogólnych
zebrań partyjnych. Po pro­
stu odczuwano potrzebę sto­
sowania tej formy pracy, i
szereg, istotnych dla organi­
zacji zagadnień produkcyj­
nych i politycznych, podda­
wano ocenie i decyzji wszyst­
kich członków partii.

Ot i właśnie teraz, w

dzielę 9 grudnia br. po
comiesięcznej przerwie,
mitet Zakładowy zwołał
wu ogólne zebranie
Nazbierało się wiele
kłopotów, trudności w reali­
zacji zadań ekonomiczno-
produkcyjnych. Trzeba posłu­
chać opinii towarzyszy, pod­
jąć decyzje...

nie-
pię-
Ko-

zno-

POP.
spraw,

posz-

Wyprawo
po tatrzańskie

perły
We Wrocławiu trwają ostat­

nie przygotowania do kolej­
nej wyprawy w podziemny
(wiat Jaskini Czarnej — naj­
dłuższej groty w Polsce. Od
czasu odkrycia tej jaskini, w

lipcu 1961 roku, speleolodzy
Akademickiego Klubu Tury­
stycznego z Wrocławia prze­
prowadzili już sezść wypraw
eksploracyjnych. Po odkry­
ciach, w sierpniu br. łączna
długość poznanych korytarzy
wynosi ponad 9,5 km. Możli­
wości dalszych odkryć są du-
łe. Pod względem głębokości
bezkonkurencyjna jest nato­
miast dotychczas Jaskinia
Śnieżna — 630 m.

Wrocławianie zamierzają
przypuścić kolejny szturm na

Czarną w dniach 14—22 bm.

Głównym kierunkiem natar­
cia będzie Brązowy Komin,
odkryty w sierpniu w części
jaskini położonej za Szma­
ragdowym Jeziorem 1 Pro­
giem Furkotnym. Planowane

jest założenie w jaskini dwu

podziemnych biwaków: bazy
głównej w korytarzu Smolu-

chowskiego 1 bazy wysuniętej
W Białym Labiryncie. Z bazy
wysuniętej wyruszą dwie 3-
sobowe grupy szturmowe. Za­
opatrzenie w sprzęt 1 żyw­
ność zapewni praca grup tran-

sportowo-łącznikowych.
Program naukowy wyprawy

przewiduje — obok pomiarów
nowo odkrytych partii — ba­
dania geologiczno nacieków,
namullsk i tzw. jaskiniowych
pereł — osobliwości tej Jaski­
ni. Przewiduje się również
sebranie danych o mikro­
klimacie głębszych części Jas­
kini. Oczekuje się, że zbada­
nie olbrzymich nanjilllsk ko­
rytarza Colorado przyniesie
Interesujące wyniki dotyczące
geologicznej przeszłości Tatr.

V Kongres Związków Za­
wodowych. Przemówie­
nie tow. Wiesława. U-

chwały 1 zalecenia w zakre­
sie porządkowania gospodar­
ki; postęp techniczny, obniż­
ka kosztów, wzrost wydaj­
ności. Stąd — generalna przy­
miarka. „Jak jest u nas — a

jak powinno być. Jakie po­
siadamy osiągnięcia — a co

należy zaliczyć na konto za­
niedbań, braków”.

To fakt, droga rozwojowa
ZGH bogata jest w osiągnię­
cia, w sukcesy... W ostatnich
latach, przy tej samej zało­
dze, produkcja wzrosła dwu­
krotnie. A choćby teraz. Plan
produkcji globalnej (w ce­
nach zbytu) został wykonany
za okres 11 miesięcy br. w

102 procentach.
Ale... są też zjawiska nie­

dobre, na dłuższą metę szko­
dliwe. Tak np. nie wykonano
planowanych zadań w cyn­
ku elektrolitycznym, co obni­
żyło wskaźnik ogólny wyko­
nania planu produkcji. Istnie­
ją też zakłócenia w rytmicz­
ności produkcji.

Osobnym problemem jest
rosnąca, nieusprawiedliwiona
absencja. Tak np. w roku
1961 w ZGH zanotowano po­
nad 17 tysięcy roboczogOdzin
nieusprawiedliwionych, a W
roku bieżącym już ponad 36
tysięcy godzin. Stąd m. in.
przekroczenia w funduszu
płac, w godzinach nadlicz­
bowych etc.

Wybitnie niekorzystnie
przedstawia się sytuacja na

odcinku gospodarki materia­
łowej. Pod koniec trzeciego
kwartału zakład posiadał po­
nadnormatywne zapasy ma­
teriałowe wartości ponad 12
milionów złotych. Również
normy zapasów półfabryka­
tów i produkcji w toku zo­
stały przekroczone o 6 mi-
miliohów złotych.

I sekretarz KZ tow. A.
Smyl mówiąc w swoim refe­
racie o tych sprawach, wy­
raźnie podkreślał • potrzebę
systematycznego zajmowania
się nimi przez organizacje od­
działowe, wskazując także na

rolę i zadania, jakie mają do
spełnienia w tym zakresie
pracownicy dozoru niższego
i średniego, technicy i inży­
nierowie zakładów.

ganu i nieporządku w

czególnych wydziałach.

Zarówno w referacie
w dyskusji (tow.
Jakubaszek, Skrzyniarz,

Tabor) zwrócono specjalną u-

wagę na konieczność podnie­
sienia poziomu pracy we­
wnątrzpartyjnej i ideowo-
wychowawczej, na to wresz­
cie, by „zadania ekonomiczne
realizować środkami i meto­
dami politycznego działania”.
Chodzi po prostu o to, by nie
zastępować, nie wyręczać dy­
rekcji, rad robotniczych i or­
ganizacji związkowej, w ich
zadaniach techniczno-ekono­
micznych i produkcyjnych.
„Mamy członków partii wśród
inżynierów, techników, w

Klubie Racjonalizacji, w or­
ganizacjach technicznych, w

radach robotniczych i zakła­
dowych. Niech pracują, niech
wykonują powierzone im za­
dania. Trzeba tylko żądać od
nich rozliczania się przed or­
ganizacją z realizacji powie­
rzonych im obowiązków,
trzeba oceniać, krytykować,
wskazywać kierunki dalszej
pracy” — podkreślano w dy­
skusji.

Przy okazji, poddano ostrej
krytyce... samych siebie.
„Czy nie jest znamienny

fakt, że na około 200 brygad
biorących udział we współ­
zawodnictwie, znajduje się W
nich zaledwie ponad 30 człon­
ków partii?” A więc tak!
Zacznijmy od samych siebie.
Mówił też o tym w swoim
przemówieniu sekretarz KW
tow. Józef Banale, wyraźnie
stwierdzając, że nie tylko
przyczyny obiektywne są
źródłem istniejących jeszcze
trudności w ZGH. „Wiele
kłopotów możecie usunąć we

własnym zakresie, przy po­
mocy całej załogi".

Sekretarz KW podkreślił
ogromną rolę jaką mogą i
powinny odegrać m. in. Za­
kłady Górniczo-Hutnicze Bo­
lesław we wzroście produkcji
eksportowej i antyimporto­
wej w naszym krajd.

Jeszcze podjęcie uchwały,
krótkie podsumowanie i —

zebranie dobiega końca.
Duża sala kinowa ZGH, po­
woli pustoszeje. Ciężarówki
odwożą uczestników zebrania
do domów, do rodzinnych
wiosek i okolicznych osiedli.

Jutro trzeba znowu wstać
wcześnie rano i stawić się na

swoich stanowiskach. Z no­
wymi siłami, z nową ambi­
cją 1 gotowością do pracy,
do działania i walki.

TADEUSZ CZUBAŁA

jak I
tow.

GAZETA KRAKOWSKA

W zbiorze są trzy łyżecz­
ki „marynistyczne”

Proszę o głos

Hgtania
B

Łyzeczkowe
hobby

Zaczęło się pięć lat tema,
Jak to często bywa, od przy­
padku. Pani Eulalia Karpińska,
przechodząc koło antykwariatu
„Desy” na Nowym Świecie w

Warszawie, zobaczyła na wy­
stawie cud-łyżeczkę. Łyżecz­

ka była srebrna, przyozdobio­
na wiatraczkiem obracającym
się na końcu trzonka oraz

licznymi ornamentami. Praw­
dziwe dzieło grawerskiej sztu­
ki z pierwszych lat secesji.
Kosztowała stosunkowo nie­
wiele, pani Karpińska kupiła
Ją tłumacząc się sama przed
sobą, że łyżeczka dobrze bę­
dzie wyglądać w cukiernicy
odziedziczonej po babci.

Dzisiaj w pięć lat po naby­
ciu łyżeczki z wiatraczkiem,
pani Karpińska ma już w do­
mu zbiór składający się z 75

starych i bardzo ładnych lub

tylko dziwacznych łyżeczek.
Każda jest inna, pochodzą
z różnych krajów i epok. Wy­
konano je na zamówienie ary­
stokratycznych familii —

świadczą o tym starannie wy-
cezylowane herby z odpowied­
nią ilością pałek — i na obsta-
lunek rodzin mieszczańskich,
stąd spotyka się na łyżeczkach
także emblematy kupców.
Każda z nich ma jakąś histo­
rię i nie wiadomo jakimi dro­
gami dotarły na „ciuchowe”
wózki pełne rupieci lub do

antykwariatów.
A swoją drogą można poza­

zdrościć rodzinie i przyjacio­
łom pani Karpińskiej: nie mu­
szą się trudzić wymyślaniem
gwiazdkowych prezentów, bo
wiadomo czym można Ją ucie-

Pani Eulalia Karpińska,
jedna z niewielu zbiera-

czek łyżeczek.

75 starych i bardzo ład­
ach — lub tylko dziwacz.

nych łyżeczek...
Fot. — AR — Danuta Rago

Oblicze
biurokracji
Wjednym z krakowskich

przedsiębiorstw robo­
tnik przenosił akumu­

lator. Kwas wylał się i
spalił robocze spodnie. Kie­
rownik pobiegł do odpo­
wiedniego urzędnika i w

krótkich słowach opowie­
dział co się siato.

— Wydaj papierek na

nowe spodnie!
— Nie mogę, bo według

instrukcji takie spodnie
należą się raz na rok. Nie
upłynęło jeszcze dwanaście

miesięcy.
— No dobrze', ale on tam

bez portek stoi!...
— Nic nie poradzę —

przepisy.
Kierownik klnąc pobiegł

do dyrektora, który pole­
cił natychmiast wydać no­
we spodnie, (dobrze, że nie
Zwoływał posiedzenia).
Przy okazji wyjaśnił, że u-

kłady zbiorowe określają
minimum świadczeń
przedsiębiorstw w postaci
ubrania roboczego, sprzętu
bhp itd. O tym często za­
pominamy.

Dodajmy, że tego mini­
mum równie często nie
realizujemy. Przecież

przedsiębiorstwo było obo­
wiązane zapewnić odpo­
wiedni sprzęt do przeno­
szenia akumulatorów —

zabezpieczający przed ob­
laniem się kwasem. Jeśli
takiego sprzętu nie było,
jakim prawem polecano
przenosić akumulatory? I
wreszcie — czy organizacje
partyjne nazbyt często nie

zapominają, że ich statu­
towym zadaniem jest wal­
ka z biurokracją, która nie

tylko jest tematem utwo­
rów satyrycznych, ale i w

codziennym życiu pokazu­
je bezkarnie swe paskudne
oblicze. (Zj

| eżeli już mowa o zadaniach
I partii w przezwyciężaniu

trudności produkcyjnych,
to — rzecz oczywista — naj­
więcej tu mogą zrobić pod­
stawowe komórki działania
— grupy partyjne. Jest ich w

ZGH — 61. We wszystkich
odbyły się już wybory. Jeżeli
kontynuować one będą do­
tychczasowe formy pracy
(krótkie, niekiedy nawet co­
tygodniowe zebrania, czasem

z udziałem grupy związko­
wej), jeśli czuwać będą nad
prawidłową pracą swojego
oddziału, piętnować wypad­
ki nieprzestrzegania dyscypli­
ny pracy, walczyć z marno­
trawstwem materiałów i z a-

wariami, ujawniać zaniedba­
nia kierownictwa, — to, jak
podkreślano na zebraniu, bę­
dzie można w szybkim tempie
pokonać trudności.

O awariach, o stratach wy­
nikających z nich dla zakła­
dów, wiele mówił W gorą­
cym wystąpieniu tow. Szym­
czyk: „Mamy w Polsce naj­
większą chyba ilość (na 1.000
robotników) inżynierów i
techników. A tymczasem u-

rządzenia mechaniczne są nie­
właściwie konserwowane, ro­
śnie ilość awarii — i co? Kto
ma w końcu z tym szkodli­
wym zjawiskiem skutecznie
walczyć?" Postulował on m.

in. przeprowadzanie Systema­
tycznej, społecznej kontroli
pracy wydziałów.

Problem ten, wydaj e się,
ma także i drugi aspekt. Tow.
Kowalski, główny mechanik,
wykazywał np., że często in­
żynierowie, wysokokwalifi­
kowani pracownicy, przecią­
żeni są pracą papierkową, ad­
ministracyjną, co oczywiście
ujemnie odbija się na ich
pracy koncepcyjnej, racjona­
lizatorskiej. Wydaje się także,
że organizowane obecnie w

ZGH, „brygady postępu tech­
nicznego” będę mogły wiele
w tej dziedzinie poprawić.

Kilku dyskutantów zwraca­
ło uwagę na problem estety­
ki i kultury miejsca pracy,-
na sprawę panującego bala-

Tekst 1 zdjęcia:

DANUTA RAGO

(Ciąg dalszy
w następnym nurnerza)

yłem przed rokiem w nie ma? Albo nie wysłane pi-
dziwnym Zakładzie '

smo do Kuratorium,
Wychowawczym dla
dziewcząt, które po­
padły w kolizję z

prawem. Ten Zakład
prowadziły zakonnice, a szko­
ła przy Zakładzie była świec­
ka. Jak to można było pogo­
dzić? Jaki to pedagog mógł
wymyśleć taki dziwny ma­
riaż? Poruszyłem tę sprawę
na lamach prasy i Kurato­
rium Okręgu Szkolnego mu-

siało wreszcie ten węzeł gor­
dyjski nie tylko rozwiązać, a-

le przeciąć. Wiedziałem, że
od 1 sierpnia Kuratorium sta­
ło się jedynym władcą tak w

Zakładzie, jak i w szkole za­
wodowej.’ Poszedłem znów za
miasto i szukałem jakiejś wy­
wieszki, że właśnie tu, gdzie
przedtem rządziły SS. Magda­
lenki, jest już Zakład Wycho­
wawczy z prawdziwego zda­
rzenia. No i wywieszki nie
znalazłem. Dzwonię więc „u

furty” i otwiera mi zamknię­
tą na cztery rygle bramkę o-

dźwierna, która wskazała mi
drogę do... klasztoru. Zakon­
nica otwarła drugą bramkę —

moja znajoma zakonnica
sprzed roku, która uprzejmie
poprowadziła mnie poprzez
klasztorny korytarz, obok kla­
uzury, do jakiejś 3-ciej bramki
i dopiero potem znalazłem się
u celu. Jest Zakład, ale trze­
ba mi było zgody zakonnicy,
abym się dostał do właściwe­
go Zakładu.

W „Zakładzie” przywitała
mnie dyrektorka Zakładu ob.
U. P. i otwarła znów czwartą
„bramkę” do swego gabinetu, zaczęła przeglądać zeszyt ze

Popatrzyłem na biurko: uj-
‘

rżałem istny śmietnik, w któ­
rym trudno było dogrzebać się
dyrektorce. Poprosiłem o po­
kazanie mi spisu wychowa­
nek. Spis ten był w szafie.
Kiedy dyrektorka otwarła
szafę, ujrzałem nie śmietnik
a stajnię... Augiaszową. Ba­
łagan znakomity. Obok czys­
tych arkuszy papieru, których
nie trzeba było chować w sza­
fie, kupa kluczy rozrzuco­
nych, potarganych papierzys-
ków. Pomyślałem, że skoro
dyrektorkę odwiedzają wy­
chowanki, to mają dobry
przykład do naśladowania...
Dostałem do rąk spis wycho­
wanek. Jest więc, ale na ka­
żdej niemal stronie znalazłem
pokreślenia, słowem: bałaga-
nik. Poprosiłem o zeszyt hos­
pitacji sanitarnych i przepi­
sałem sobie wszystkie daty z

cienkiego zeszyciku (wszyst­
kie!). Oto: 28. IX. 1953, 9. IV.
1954, 19. V. 1954, a potem dłu­
go nic, aż doszła 30. X. 1959,
17. VI. 1960, 4. IX. 1961, 9. V.
1962 i od 1 sierpnia ani jednej
hospitacji. Zapytałem: Czy nie
ma innych hospitacji zapisa­
nych? Odpowiedź prosta: „ho­
spitacje były, ale nie chcą się
zapisywać”. I znów pytanie:
Ile w Zakładzie jest wycho­
wawczyń? Odpowiedź prze*
dziwna: „9 wychowawczyń i...
jeden wychowawca”. Co ta­
kiego? Mężczyzna? — Odpo­
wiedź: „Tak, tak, ale to stary
człowiek, nieobowiązkowy, le­
niwy!” I znów zapytałem: Czy
o tym wie Kuratorium? <—

Naturalnie!
W Zakładzie jest szkoła za­

wodowa. Dziewczynki uczą się
pisania na maszynie, liczenia
na maszynkach i uczą się kra­
wiectwa. Pytam się więc
dyrektorki, ile szkoła ma ma­
szyn? Odpowiedź: 14 maszyn,
ale wszystko stare, zepsute,
Pytanie: Czy Pani zażądała
od Kuratorium nowych ma­
szyn? Odpowiedź: Tak i to
wiele razy. Poprosiłem o od­
pis pisma do Kuratorium, a-

bym mógł zaurgować. Dyrek­
torka zaczęła szukać na biur­
ku, potem w szafie, wreszcie
Zawołała sekretarkę i zażąda­
ła prośby do Kuratorium. Se­
kretarka szukała długo i wró­
ciła z pustymi rękami. Zapy­

tałem dyrektorkę: Jest czy

a więc
bardzo to niedobrze, albo ba­
łagan.. .Pytanie: A jak wy­
gląda grono nauczycielskie?
Jest 12 sił nauczycielskich, w

tej liczbie dwóch mężczyzn.
Pytam o zainteresowania gro­
na nauczycielskiego, o stosu­
nek do partii itd. Odpowiedź
skąpa, bo „bardzo zapracowa­
ni, że nie mają czasu”... Tym­
czasem po chwili, gdy wsze­
dłem do sali konferencyjnej,
przedstawiła mi się dyrektor­
ka szkoły, członek naszej par­
tii tow. Szadkowska. Znaczy
to, że informacje dyrektorki
Zakładu były — no, powiedz­
my tylko: nieścisłe. O istnie­
niu dyrektorki szkoły zawo­
dowej i o tym, że tow. Szad­
kowska pracuje w szkole, że
jest aktywnym członkiem par­
tii i że Kuratorium ją mia­
nowało, nie dowiedziałem się
od pani Urszuli.

W sali konferencyjnej zau­
ważyłem naale wywieszkę.
Zapytałem: Czemu Pani nie
kazała umocować wywieszki
na zewnątrz? Odpowiedź tru­
dna do zrozumienia: „Naszej
woźnej przyrzekła spółdziel­
nia dorobienie siatki ochron­
nej na wywieszkę za cztery
miesiące". A więc zapytałem:
A czy Pani osobiście nie mo­
gła tej sprawy szybciej zała­
twić? Odpowiedź: Milczenie!

Doszliśmy jeszcze raz do
sprawy wychowanek. Wycho­
wanek mamy z całej Polski
106. Zapytałem dyrektorkę
Zakładu: A ile jest dziewczy­
nek z Krakowa? Dyrektorka

spisem, liczyła długo, wreszcie
oświadczyła: Z województwa
naszego „chyba" 35. Ale z
Krakowa? zapytałem znów.
Zaczęło się znów liczenie „po
stronach" — tak, jakby to nie
powinno było być spisane,
czarno na białym, a nie obli­
czane „na chybił — trafił" i
wreszcie odpowiedź: Może o-

siem. Może... Dalsze moje py­
tanie: Czy rodzice dziewczy­
nek często przyjeżdżają do

dzieci? Nie, nie, odpowiada
pani Urszula: Przyjazd jest
kosztowny... Pytanie: Czy ro­
dziców Pani zachęca do przy­
jazdu? Odpowiedź: „Ja?" Za­
pytałem dyrektorkę, jak płaci
Kuratorium, jak plącą SS.
Magdalenki itd. za wycho­
wanki? Odpowiedź: SS. Ma­
gdalenki mają w Zakładzie 6
wychowanek. Ile płacą Sio­
stry Magdalenki za tych sześć
dziewczynek?” Odpowiedź:
Nie płacą jeszcze, bo Kurato­
rium jeszcze dotychczas nie
ustaliło od 1 września stawek
za nie". Zapytałem więc o-

stro: „Czy Pani mówi praw­
dę?" Odpowiedź: Rzetelną, a-

le klasztor na pewno zapłaci.
Przedostatnie pytanie moje:

Proszę podać mi wiek wycho­
wanek. Odpowiedź: Różny.
Jest np. jedna dziewczynka
16-letnia, ale i tak stara się

jeden młody prawnik (podała
mi nawet nazwisko), o to, by
uzyskała pozwolenie na za­
warcie małżeństwa”. I Pani co

na to? Przecież to niedopusz­
czalne! Odpowiedź: Milczenie!

Ostatnie pytanie moje po­
wtórzę na żądanie Kuratorium
w Kuratorium. Powtórzę też
odpowiedź pani Urszuli.

Domagam się wyjaśnień ze

strony Kuratorium i to jak
najszybszych. Domagam się
zwolnienia ze stanowiska dy­
rektorki Zakładu wychowaw­
czego.

Już po mej bytności w Za­
kładzie dowiedziałem się, że
jeden z dwóch nauczycieli —-

mężczyzn jest krewnym pani
Urszuli, że dyrektorce szkoły
zawodowej odmówiła pani
Urszula przyznania obowiązu­
jących jej godzin lekcyjnych,
że dziewczynki traktowane są
często przez panią Urszulę jak
przestępczynie, a nie jak nor­
malne wychowanki, że dyrek­
torka szkoły nie otrzymała
dotychczas inwentarza szkol­
nego, za który jest odpowie­
dzialną... Dość, dość! Trzeba
bezwzględnie przewietrzyć
ten Zakład. A dziewczynki są
na ogół dobre, chcą być trak­
towane inaczej, żeby im nie

przypominano ciągle, że sta­
nęły w kolizji z prawem. Mo­
gą stać się aniołami. Trzeba
im to ułatwić. Ciągle tańce w

nieokreślonym towarzystwie,
ani jednej wycieczki do mu­
zeów, do zakładów pracy, w

których pracują kobiety.
Trzeba ten Zakład „odwie-
trzyć".

BOLESŁAW DROBNER

Wierzyć się nie chce, że w tych warunkach w ogóle można pra.
cować. Pracować ciężko i bardzo odpowiedzialnie.

Fot, W. Piotrowski
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GIDI
rodem z Zakopanego

W Polsce dyrektorzy
NCDC (National Coal

Development Corpo­
ration) z Indii, którzy
przyjechali w celu prze­
prowadzenia rozmów na

tematy techniczne, zwią­
zane z zakupioną u nas do­
kumentacją techniczną i
urządzeniami płuczki wę­
gla w Gidi (stan Bihar pin.
India), wraz z dwoma cięż­
kimi towarowymi koleja­
mi linowymi o łącznej

Ciągnie się ze dwadzieścia kilometrów wzdłuz wybrze­
ża i obejmuje trzy albo cztery wioski. Trudnią się tu

głównie rybołówstwem, mleczarstwem i upraiwą wa­
rzyw.

Przydzielili nam łóżka w hotelu rybackim. Skiero­
wali nas jako marynarzy na sejnery, okazało się jednak,
że statki jeszcze nie nadeszły. Kołchoz wydzierżawił je
bardzo niedawno. Oprócz tych nowych sejnerów, po­
siada jeszcze dwa stare i z piętnaście łodzi motorowych,
lecz tam załogi są już w komplecie. Przez dwa dni
obijaliśmy się, później zaczęto nas tu i ówdzie zatrudniać.

Przydzielili mnie na budowę. Prawda, jak to wspa­
niale brzmi? Na budowę fermy dla srebrnych lisów.
Kołchoz postanowił podreperować finanse hodowlą li­
sów i ja właśnie miałem budować fermę.

Brygada składała się z Rosjan i Estończyków. Bry­
gadzista, typowy Estończyk w typowej estońskiej czap­
ce, pokazał mi, co mam robić, no i przystąpiłem do
pracy. Podawałem cegły na taśmę transportera. Nie­
słychanie skomplikowany proces! Bierzesz dwie cegły,
kładziesz na taśmę, znów bierzesz dwie cegły i znów
kładziesz na taśmę. Cegły majestatycznie suną w górę
i tam zamieniają się na mur. Budujemy fermę dla lisów.
Bierzesz dwie cegły, kładziesz na taśmę. Bierzesz dwie
cegły, kładziesz na taśmę. Ze też ludzie wymyślili taką
diabelską machinę, jak transporter taśmowy. On nie
czeka. Bierzesz dwie cegły, kładziesz na taśmę. Bierzesz
dwie cegły, kładziesz na taśmę. Na dole ubywa cegieł, a

na górze muru przybywa. To dla was, lisiczki, Dla was

damulki. Bierzesz dwie cegły, kładziesz na taśmę. Bie­
rzesz dwie cegły, kładziesz na taśmę.

Niedaleko mnie jakiś dryblas w zwolnionym tempie
dziobie łomem stary mur. Trzeba go rozebrać, oczyścić
miejsce. Dryblais jest ostrożny, boi się, żeby mu cegła
nie spadła na łeb.

Po przerwie poprosiłem brygadzistę, żeby mnie za­
mienił z dryblasem. Ostrzegł mnie, że burzenie muru to
bardzo trudna robota, lecz ja odparłem:

—• Nie szkodzi, to mi odpowiada.
Dryblas jest wyraźnie zadowolony. Bierze dwie cegły,

kładzie je na taśmę, bierze następną parę i kładzie na

taśmę. Ja też jestem zadowolony. Walę łomem w stary
mur, diabelnie mocny. Młócę po cegłach i w szczeliny
między nimi. Raz, raz, dwa i trzy! R-raz! Walę w ten
mur z miejsca 1 z rozbiegu, niczym w odwiecznego
wroga. Rozjuszyłem się i walę, walę, walę.-Z hukiem pada
i rozsypuje się ogromny kawał gruzu. Podchodzi bry­
gadzista. Nie rozumie, co mnie opętało.,

A może tak właśnie trzeba — rozwalać łomem stare

mury? Mury, które nie mają żadnego sensu? Walić, roz­
walać i stawać nad ich gruzami? Łom na ramię i dalej,
szukać po całym świecie starych murów, potężnych
a zmurszałych, nikomu nie potrzebnych? Grzmocić w

nie ile sił? To zgoła co innego, niż kłaść cegły na taśmę,
która nie ma końca.

Wesoły musi być taki marsz w prochu i pyle, z łomem
na ramieniu.

Wesoło oczyszczać wszystkie miejsca na ziemi, gdzie
Wznoszą się stare zapomniane mury.

Do wieczora zburzyłem cały mur do fundamentów. Sta­
łem na kupie gruzu i paliłem. Obok w zapadającym

zmroku bielała nowa ściana. Pomyślałem, że jutro raź­
niej będzie kłaść cegły na taśmie. Nie wiem dlaczego
przyszło mi to do głowy.

Nadeszły wreszcie sejnery. Zwolniono nas z robót

pomocniczych i pognaliśmy na trzecią przystań. Uwija­
ła się tam już hurma ludzi. Był przewodniczący koł­
chozu, jego zastępca i kapitan kołchozowej flotylli
dziadunio Kuul. Jakieś nieznajome dryblasy łaziły po

pokładach sejnerów. Na przystani kręciły się dziew­
częta w kombinezonach. Kilka z nich warte były grzechu.
Zakomunikowałem o tym Jurkowi i Alikowi. Przyznali,
że owszem, ale spojrzeli na mnie dziwnym wzrokiem.
Na głowę upadli, czy co? Myślą, że do końca życia będę
usychał z tęsknoty za Halą? Nie jestem jakimś tam

Pierrotem, jestem człowiekiem jak najbardziej nowo­
czesnym.

'długości ponad 6 tys. me­
trów.

Miliony dolarów, to nie
jedyna korzyść tej transa­
kcji. Niewątpliwym sukce­
sem jest fakt, że stajemy
się 1 w tej tak bardzo tru­
dnej gałęzi przemysłu,, ja­
ką jest budowa kolei lino­
wych, równorzędnym par­
tnerem takich potęg jak
Szwajcaria, Austria, czy
Włochy. Płuczkę węgla w

Gidi projektuje Biuro Pro­
jektów Zakładów Przerób­
ki Mechanicznej Węgla w

Katowicach, natomiast ko­
leje linowe — Krakowskie
Biuro Projektów Budowni­
ctwa Przemysłowego, Pra­
cownia Transportu Lino­
wego w Zakopanem.

Dyrektorzy S. K. Bose,
N. N. Dass oraz ekspert A.
K. Chakravarti z NCDC
przybyli ostatnio również
do Zakopanego, by tutaj
przeprowadzić rozmowy z

wybitnymi fachowcami z

Pracowni Transportu Li­
nowego. Zdawać by się mo­
gło, że rozmowy przepro­
wadzane przez bądź co

bądź przedstawicieli
dwóch państw na tak waż­
ne tematy, odbywać się bę­
dą przyjętym na całym
świecie zwyczajem w sa­
lach pracowni konstruk­
torskiej. Nic podobnego.
Rozmowy się wprawdzie
odbyły, ale... w kawiarni
„Orbis”. Po prostu wstyd
byłoby wprowadzać kogoś
do pomieszczenia, w któ­
rym inżynierowie i techni­
cy przenoszą na plany kon­
strukcyjne swoje umiejęt­
ności. Wstyd w żadnym
wypadku nie dla zespołu
fachowców, lecz dla mia­
sta, które nic nie czyni od
lat, by stworzyć jej cho­
ciażby minimum odpowie­
dnich warunków do pracy.
Panująca obecnie w pra­
cowni nie do opisania
wprost ciasnota wprawia
w osłupienie każdego przy­
bysza z zewnątrz.

W. Piotrowski
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Sesja RN w Krakowie

Wdniach20121bm.wsa­
li obrad Rady Narodowej ni.

Krakowa, plac Wiosny Ludów
3/4 odbędzie się s^sja Miej­
skiej Rady Narodowej, której
tematem będzie uchwalenie

planu gospodarczego i bi dże­
tu miasta na rok

W drugim dniu sesji
godz, 10 zostanie

wioną informacia
kach badań architektoniczno-

archeologicznych w Rynku
Gł. w Krakowie. Informo-

przyszły,
(piątek) o

przedsta-
o wyni-

wać będą: prof. dr Wiktor

Zin, dziekan Wydziału Histo­
rii Architektury Politechni­
ki Krakowskiej i mgr Kazi­
mierz Rawański, dyrektor
Muzeum Archeologicznego w

Krakowie.

Goście z Zielonej Góry
W krakowskim klubie MPiK

czynna jest wystawa prac
Mariana Szpakowskiego. Ar_

. tysta, absolwent Krakowskiej
Akademii Sztuk Pięknych,
mieszkający od 1954 r .w Zie­
lonej Górze, jest założycielem
grupy „Krąg”. Uczestniczył
w wielu zbiorowych wysta­
wach na terenie kraju i za­
granicą (m. in. w Poznaniu,
Warszawskim „Arsenale”, w

Londynie), a zorganizowana
w Krakowie, jest czwartą in­
dywidualną wystawą tego cie­
kawego artysty, laureata na­
grody plastycznej Zielonej
Góry. (ż)

KOMUNIKATY

Unieważnia się pieczątkę okrągłą z godłem ZDZ
oraz napisem: „Zakład Doskonalenia Zawodo­
wego w Krakowie”, zagubioną przy przystan­
ku autobusowym w Krakowie na Salwatorze,
w dniu 13 grudnia 1962 r. K-10997

Dyrekcja Szpitala Miejskiego im. St. Żerom­
skiego w Nowej Hucie unieważnia zaginiony
kwitariusz przychodowy Rb 2, od nr 317856 do
nr 317900. K-10996

PRZETARGI

10 sztuk piecyków
GAZOWYCH OGRZEWCZYCH

3 I 4-rurowych, przystosowanych do zasi­
lania gazem płynnym z butli, względnie o

zbliżonej charakterystyce — ZAKUPI od

jednostek gospodarki uspołecznionej —

Chemiczna Spółdzielnia Inwalidów „Hej­
nał" — w Krakowie, ul. Sarego nr 16.

Zgłoszenia prosimy kierować, pod wska­
zanym adresem, względnie telefonicznie

pod nr 242-55 i 257-39, w godz. od 7 do 13.

Jak już podawaliśmy, re­
dakcja nasza wspólnie z

Dyrekcją Teatru im. H.
Modrzejewskiej zorganizo­
wała w Klubie Dziennika­
rzy spotkanie miłośników
teatru z aktorami-wyko-
nawcami sztuki pt. „Teatr
Klary Gazul”.

Na zdjęciu od lewej: pro­
wadzący ^dyskusję red. H.

Vogler, oraz znani krakow­
scy aktorzy.

Fot. J . Uiberall

Spotkanie
z ambasadorem
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Spotkanie
Iow. J. Skiby
z załogą Podzespołów

W dniu wczorajszym w Za­
kładach Wytwórczych Podze­
społów Telekomunikacyjnych
odbyło się otwarte zebranie
organizacji partyjnej, pod­
czas którego sekretarz KKM
PZPR tow. mgr J. Skiba od­
powiadał na pytania załogi.
W spotkaniu wziął także u-

dział I sekretarz KD PZPR
w Podgórzu tow. 3. Marzec.

Prawie 3,5-godzinne spotka­
cie wypełnione było odpo­
wiedziami na pytania doty­
czące obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej, rozwoju sto­
sunków między Wschodem a

Zachodem, naszej sytuacji e-

konomicznej i rynkowej oraz

problemów społecznych i po­
litycznych nurtujących
czestników zebrania.

Część pytań dotyczyła spraw
wewnątrzzakładowych i pro­
dukcyjnych. (jók)

u-

Wojewódzki Ośrodek Propa­
gandy Partyjnej zawiadamia,
że w dniu 20 grudnia br. o

godz. 15 w dużej sali KW
PZPR przy ul. Solskiego 43
odbędzie się dla lektorów KW,
KP, KM, KD PZPR lektorat
na temat: „Aktualna sytuacja
gospodarcza w kraju i zada­
nia gospodarcze na role 1963”.
Lektorat
prof. dr
PZPR.

Nowy stadion sportowy
W rejonie osiedli Suduł-

Azory w dzielnicy Kleparz,
na terenie b. fortu nr 9, po­
wstanie piękny nowocz&sny
stadion sportowy. Dokumen­
tację przygotował w czynie
społecznym jeden z mieszkań,
ców dzielnicy. Z początkiem
1£63 r. przystąpi się do budo­
wy stadionu —

środka rozwoju
zycznej dzieci i

przeprowadzi tow.
B. Minc, lektor KC

*

Wdniu21XIIogodz.15w
KW PZPR bawiący w Krako­
wie ambasador Bułgarskiej
Republiki Ludowej wygłosi
informację na temat ostatnie­
go zjazdu Bułgarskiej Partii
Komunistycznej. Obecność
wszystkich lektorów obowiąz­
kowa.
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Szkoła przyszłych
hutników

W Zasadniczej Szkole Za«

wodowej dla Młodocianych
HiL uczy się zawodu prawie
700 przyszłych hutników, me-

ębaników. elctotryków. Od

samego początku nauki kładzie

się duży nacisk na zadania

praktyczne, co ułatwia wy­
soko wykwalifikowana ka­
dra wykładowców oraz dosko.
nale w/po gazony warsztat

szkolny. Młodzież poznaje tu

działanie wiertarek, szlifierek,
uczy się prawidłowego posłu­
giwania się narzędziami. Star­
si uczniowie sami wykonują
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■ — najpierw łatwiejsze, potem
* bardziej

■M
J łogi huty.

skomplikowane —

narzędzia, potrzebne dla za-

(skal
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Zakłady pracy informują

Produkują na rok 1963
Huta Szkła w Skawinie już od

przeszło miesiąca produkuje wy.

roby ponad roczny plan. Wartość

tegorocznej, dodatkowej produk­
cji wyniesie około 1400 tys. zł.

Oto, co na temat tutejszego za­
kładu mówi kierownik tow. Z. Ła-
niewski. Miesięcznie produkujemy
m. in. 1500 tys. sztuk słoików na

kremy, blisko 800 tys. szt. szkla­
nek musztardowych.

Osiągnięcie tak wysokich wska-

Tsmat tygednia

Organizujcie
ślizgawki

Nawet w mieście zima może
mieć urok. Zwłaszcza dla dzieci.

Oczywiście, jeśli jest śnieg i mróz.

Zaczynają się Jazdy na łyżwach,
na sankach. Tylko gdzie w Kra­
kowie mają malcy uprawiać zi­
mowe sporty?

Pozcstają wiślane wały, za.

marznięte bajora i jezdnie. Bar­
dzo niebezpieczne dla zdrowia i

życia małych sportowców,
Przydałoby się zorganizowanie w

kilkunastu punktach miasta śliz­
gawek i miejsc do saneczkowania.
Rokrocznie pod tym względem
dużą inicjatywę wykazuje Komi­
tet Blokowy przy ul. 18 Stycznia,
przygotowując dla dzieci i mło­
dzieży doskonałą ślizgawkę. War­
to by inne komitety, ojcowie po­
szczególnych dzielnic przejawili
podobną inicjatywę. Tereny są,
trzeba tylko trochę dobrych chę­
ci. Trzeba o tym pomyśleć już
dziś. „Dzikie” ślizgawki są bardzo

niebezpieczne.
Zapobiegnijmy tym niebezpie­

czeństwom zimy. (ż)

źników produkcyjnych przy
zmniejszającej się ilości pracow­
ników było możliwe dzięki syste­
matycznemu szkoleniu załogi a co

najważniejsze w szerokim zakre­
sie stosowanemu postępowi tech­
nicznemu. Wystarczy powiedz eć,
że zakład Jako pierwszy w Pol­
sce, zastosował przy produkcji
wyrobów szklarskich prasowanych
formy o podwójnym dnie, co da­
ło 40 proc, zwiększenia produkcji.
Natomiast przy całkowitym opa­
nowaniu i pełnym zastosowaniu

tej metody wzrost wyniesie 70—80

proc., przy tym samym stanie za­
łogi.

W najbliższych latach Huta uzy­
ska kilka nowych zespołów, które

zakupione zostały przez dyrekcję
w Krakowie z funduszów szybko
rentujących się. Zostanie również

wprowadzone ogrzewanie pieców
gazem ziemnym, co obniży kesz-

ty produkcji.

Wypadki
17 BM. NA ULICY Wielickiej

samochód ciężarowy prowadzony
przez Mariana Ferdo, lat 22, zam.

Kraków, Paprocie 2, zderzył się
z samochodem osobowym mar­
ki „Warszawa” prowadzonym
przez Andrzeja Oleksego, zam.

Brodowicza 13. Jadący w samo­
chodzie osobowym pasażerowie
doznali ciężkich obrażeń ciała.
Kierowca samochodu ciężarowe­
go został zatrzymany do dyspo­
zycji Prokuratury.

*

17 BM. NA UL. Basztowej sa­
mochód marki „Warszawa”
wadzony przez Jana Dymka,
Snycerska 29, potrącił Marię
narek, zam. 22 Listopada 48,
ra doznała złamania prawej

MAŁA

KRONIKA
gDziśogodz.19wRTF,

ul. * Stolarska 9, nastąpi uro­
czyste otwarcie XV Ogólno­
polskiej dorocznej wystawy a-

matorskiej fotografii artysty­
cznej. Podczas uroczystości
przewodniczący sądu konkur­
sowego red. dr Stanisław Pe­
ters wręczy autorom-laurea-
tom przyznane przez jury: 1

złoty, 2 srebrne i 3 • brązowe
medale oraz 11 honorowych
dyplomów wyróżnienia. Wy-

Odżywa słoneczna

idea dr Jordana
Przez wiele lat krakowski

Park Jcrdana był po prostu
miejskim zieleńcem. Chodzo­
no tam na spacer, uito wód­
kę w krzakach. Młodzi wy­
znaczali sobie tam randki za­
kłócane często przez chuliga­
nów. Zapomniano czym park
był na początku, jaka była
idea jego założyciela.

Okres odnowy zaczął się w

1957 r., kiedy komitet obcho­
du 50 rocznicy śmierci dr
lordana przekształcił się w

Towarzystwo Parku. ObecrJe
Towarzystwo liczy 300 osób.

Na wczorajszym walnym
zebraniu Towarzystwa, któ­
remu przewodniczył mgr Lu­
bomir Mazurek z WSWF mó •

wiono o obecnej sytuacji par­
ku. Proces odnowy w myśl
idei założyciela przebiega po­
myślnie. Działa już w parku
dzielnicowy ośrodek sporto­
wy, restauracja zamieniła się
w młodzieżową świetlicę. U-
rządzenie parku objęte jest
planem DRN Zwierzyniec na

orzyszły rok. Chce ona przy

pomocy społeczeństwa wyko­
nać szereg urządzeń sporto­
wych, m. in. górkę sanecz­
kową oraz wyasfaltować
główną aleję.

Obecnie Towarzystwo po­
stawiło sobie za zadanie objąć
działalnością wszystkie parki
na terenie Krakowa oraz ma­
łe placyki zabaw, które za­
czynają powstawać w stosow­
nych do tego miejscach. Przy
zwiększonej pomocy finan­
sowej i aktywności wszyst­
kich członków idea dr Jorda-
na, aby zdrowie dziecka za­
chowywać przez ruch na

świeżym powietrzu, w pełni
odżyjp. (am)

wielkiego o-

kultury fi-

młodzieży,
(Pg)

Elektrownia

nadrabia zaległości
„Skawina”

Elektrownia „Skawina” w

szybkim tempie nadrabia za­
ległości w planie rocznym, W
chwili obecnej na zaplanowaną
dzienną 9,900 tys. kWh, elek­
trownia produkuje 11,300 tys.
kWh energii elektrycznej.
Dyrekcja E'ektrowni przewi­
duje, że operatywny plan
kwartalny zostanie wykona­
ny w 115 proc., a roczny plan
produkcji zakład wykona o

3 dni przed terminem.

Krakowskie

toiowo

Pochwalamy
społeczną inicjatywę

Przed kilku dniami Komitet
Blokowy nr 9 w dzielnicy Kle-
parz przeprowadził zbiórkę
wśród mieszkańców swego
bloku, na Fundusz Budowy
Szkół. Zebrano 480 zł, które
wpłacono na konto PKO, nr

710-9-340. KB nr 9 wzywa
wszystkie komitety blokowe
Kleparza do przeprowadzenia
podobnej zbiórki na FBS. (pg)

CO,GDZIE,KIEDY?

EATR DYŻURY
IM. SŁOWACKIEGO: „Szkota

żon” (szk.) — 16, „Don Juan” —

19.15; STARY TEATR: „Świecz­
nik” — 19.15; — KAMERALNY:

„Ktoś dzwoni” — 19.15; ROZ­
MAITOŚCI: „Świerszcz za komi­
nem” (zamkn.) — 15; RAPSO­
DYCZNY: „Prawdziwa historia

zdobycia Meksyku” — 17; GRO­
TESKA: „Nowa ziemia” — 14 .

Chirurgiczny: Kopernika 40, In.

ternistyczny: Kopernika 17, La­
ryngologiczny: Kopernika 23, O-

kubstyczny; Kopernika 38, Neu­
rologiczny: Botaniczna 3.

APTEKI

Spółdzielnia Pracy Rymarzy
w Krakowie, ul L. Rydla 33,

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie remontu lokalu produkcyjnego
w Krakowie przy ul. Meiselsa 13.

Zakres prac: roboty murarskie, stolarka
okienna, kaflarskie i malarskie.

Termin wykonania I półrocze 1963 r.

Oferenci winni składać swe oferty na ca­
łość robót ewentualnie na poszczególne robo­
ty, w kopertach zalakowanych, z napisem
„Remont Meiselsa”, do dnia 1 lutego 1963 r.,
w godzinach od 7 do 14, w biurze Spółdzielni
w Krakowie, ul. L. Rydla 33.

Szczegółowych informacji udzieli Kier. Te­
chniczny Spółdzielni — w Krakowie, ul. L.

Rydla 33. telefon 371-61.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 4

lutego 1963 r., o godz. 9 rano, w biurze Spół­
dzielni.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta, jak również prawo
odrzucenia oferty bez podania przyczyny.

Krakowska Spółdzielnia Pracy
Stolarzy 1 Bednarzy

w Krakowie, ul. Rymarska 4, tel. 541-57

OGŁASZA PRZETARG
na sukcesywne wykonywanie w roku 1963 ele­
mentów metalowych urządzenia wnętrza „Do­
mu Turysty” w Krakowie, w miarę wpływa­
jącej dokumentacji technicznej.

Warunki techniczne wykonania oraz doku­
mentacja techniczna do omówienia i wglądu
w Dziale Technicznym Spółdzielni w Krako­
wie ul. Rymarska 4, w godz. od 7 do 15.

Oferty w zalakowanych kopertach wraz z

podaniem ceny należy składać w biurze Spół­
dzielni w Krakowie, ul. Rymarska 4, do dnia
5 stycznia 1963 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta, bądź unieważnienia
przetargu bez podania przyczyn.

BARAK
CZĘSC BARAKU lub POMIESZCZENIA BIU­
ROWE w budynku stałym, o pow. 500 m« na

terenie Krakowa WEŹMIE W DZIERŻAWĘ na

okres 3 lat, za ewentualnym zwrotem kosztów
remontu — biuro projektów. — Pisemne oferty
kierować: „Prasa” — Kraków, Wiślna l. dla nr

K-1I91I

Estrada 62

12 lat) — 15.45,
Bitwa o kozi

Floriańska 15, Łobzowska 20,
W Kryńskiego 24, Konopnickiej 3,
Al. 29 Listopada 17, Plac Boh.
Getta 18, Dzierżyńskiego 36b, No­
wa Huta — Al. Rew. Październi­
kowej 6.

Fabryka Celulozy 1 Papieru
w Kluczach koło Olkusza
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie robót budowlanych (żelbetowych)
przy zabezpieczeniu konstrukcji wsporczej
warników (szt. 2).

Szacunk.owa wartość robót około 120.000 zł.
Oferty w zamkniętych kopertach z napisem

„Oferta na, roboty fundamentowe przy warni­
kach” należy składać do dnia 10 stycznia 1963
r. w sekretariacie przedsiębiorstwa.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 15

stycznia 1963 r.
W przetargu mogą wziąć udział przedsię­

biorstwa państwowe i spółdzielcze.
Dyrekcja Fabryki zastrzega sobie prawo do­

wolnego wyboru oferenta bez podania przy­
czyn.

Bliższych informacji udzielić może Dział Gł.
Mechanika, telefon: Olkusz 360, wewn. 288.

Kompletna dokumentacja techniczna jest do
wglądu. K-J0988

TECHNOLOGA do spraw jakości, MISTRZA
PRODUKCJI, STARSZEGO MECHANIKA,
KIEROWNIKA TRANSPORTU, KIEROWNI­
KA SEKCJI EKONOMICZNEJ, PRACOWNI­
KA ZBYTU — zatrudnią Chrzanowskie Za­
kłady Spożywcze Przemysłu Terenowego w

Krzeszowicach, ul. Krakowska 9. — Warunki
pracy i płacy do uzgodnienia w Dyrekcji
Przedsiębiorstwa. K-10925

2 EKONOMISTÓW z praktyka do działu za­
opatrzenia i zbytu, 3 TECHNIKÓW CHEMI­
KÓW na stanowiska majstrów zmianowych. 1
TECHNIKA TRANSPORTU na stanowisko
kierownika działu, 1 MECHANIKA SAMO­
CHODOWEGO oraz 1 SPAWACZA z upraw­
nieniami, przyjmą Skawińskie Zakłady Kon­
centratów Spożywczych w Skawinie. — Zgło­
szenia przyjmuje

’ Dział Kadr codziennie od
godz. 7 do 15. — Warunki pracy i płacy do
omówienia na miejscu K-10950

2 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW, najmniej
z 5-!etnim stażem pracy w swym zawodzie —

zatrudni od 1 stycznia 1963 r. Kierownictwo
Grupy Robót Mostowych w Sandomierzu, na

stanowiskach kierowników budów mostów w

okolicach Leska (Bieszczady), Nowego Sącza
lub Krynicy. — Warunki pracy i płacy według
Układu Zbiorowego Pracy do omówienia. —

Oferty wraz z życiorysem składać należy do
31 grudnia 1962 r. pod adresem: Kierownic­
two Grupy Robót Mostowych w Sandomierzu,
ul. Dworcowa 1. K-10987

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane w Jaworznie, ul. Grunwaldzka 81 —

przyjmie do pracy natychmiast 6 TECHNI­
KÓW BUDOWLANYCH na stanowiska kie­
rowników robót, ST. MAJSTRÓW, KIEROW­
NIKA ZAOPATRZENIA, TECHNIKA NOR­
MOWANIA, KALKULATORA, oraz’ pracow­
ników wykwalifikowanych: MURARZY-TYN-
KARZY, DEKARZY-BLACHARZY, CIEŚLI 1
PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych. —

Warunki pracy i płacy oraz mieszkania — do
omówienia na miejscu. K-10991

INŻYNIERA — ną stanowisko kierownika te­
chnicznego oraz ST. EKONOMISTĘ — do

spraw planowania, zatrudnienia i płacy — za­
trudni spółdzielnia pracy branży metalowo-

elektrycznej. Zgłoszenia: Spółdzielnia Pracy
im. St. Szadkowskiego, Kraków, ul. Żółkiew­
skiego 17, tel. 556-10. K-10981

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty
Im. Lenina — zatrudni natychmiast 2 INŻY­
NIERÓW BUDOWLANYCH — na stanowi­
skach inżyniera kontroli technicznej 1 dyspe-
czera zmianowego oraz INŻYNIERA MECHA­
NIKA — na stanowisko kierownika sekcji te­
chnologicznej remontów. — Zgłoszenia kiero­
wać: Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy
Huty im. Lenina, Dział Zatrudnienia i Płac —

pokój 11, teł. 428-74. K-10973

Schronisko PTTK na Turbaczu, zatrudni na­
tychmiast PODKUCHENNE — wymagany
staż pracy w tym zawodzie, potwierdzony opi­
niami, oraz ZASTĘPCĘ SZEFA KUCHNI. —

Zgłoszenia osobiste po uprzednim telefonicz­
nym porozumieniu: Kowaniec, tel. nr 1, pow.
Nowy Targ. K-11040

' 'V 1 '•

Przedsiębiorstwo Budowlane Kopalń Rud Nie­
żelaznych w Gliwicach, ul. Dworcowa 62. tel.
2002 — zatrudni natychmiast INŻYTNIERA
BUDOWLANEGO z praktyką lub TECHNIKA
BUDOWLANEGO z uprawnieniami i prakty­
ką na stanowisko kierownika budowy w Trze­
bini oraz PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO z

wykształceniem średnim i praktyką na stano­
wisko kierownika magazynu w Trzebini. —

Warunki płacy zgodnie z Układem Zbiorowym
Pracy w Budownictwie. — Zgłoszenia należy
kierować do Działu Kadr w Gliwicach, ul.
Dworcowa 62, tel. 2002. K-11010

pro-
zam.

Bed-
któ-

ręki.
(ż)

Drzewa wzdłuż szosy Kraków.
Nowa Huta są częściowo wy­
cinane, ze względu na przesz­
kodę w komunikacji. Na zdję­
ciu: pracownik usuwa poła­
mane gałęzie. Fot. J, Uiberall

stawa będzie czynna codzien­
nie z wyjątkiem poniedział­
ków w godzinach od 16 do 20
a w niedzielę i święta od 10
do 14.

O W Klubie Dziennikarzy
dziś o godz. 17 prot. d<r Jerzy
Sawicki wygłosi prelekcję pt.
,,Dziennikarz — prawo — opi­
nia”.

• W Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki w Nowej
Hucie została otwarta wysta­
wa obrazów Marii Jaremy.

• Dziś ze względu na przy­
gotowania do programu tele­
wizji wystawa szopek krakow­
skich będzie nieczynna.

0 W Polskiej Akademii Nauk
dziś o godz. 12 posiedzenie Ko­
misji Nauk Historycznych z

referatem dr Wacława Felcza-
ka pt. „Węgierska polityka
narodowościowa przed wybu­
chem powstania w 1848 roku”.
W PAN o godz. 17 prof. dr
Marian Plezia wygłosi referat

pt. „Porównanie składni grec­
kiej i polskiej w ujęciu M.

Jurkowskiego z roku 1805”.

q W Klubie Literatów, Kru­
pnicza 22, o godz. 18 Wiesław

Szymański wygłosi prelekcję
na» temat o Marchołcie Ste­
fana Kołaczkowskiego na tle
dwudziestolecia międzywojen­
nego.

• Dziś w Domu Kultury Hu­
ty im. Lenina o godz. 18 dj’s-
kus.ja nad sztuką „Ocean” z

udziałem reżysera i aktorów.
Prowadzi Tadeusz Skudłińskl.

APOLLO: Praczki z Portugalii
(fr., 16 lat) — 10, 12.15. — Sło­
miany wdowiec (USA, 18 lat) —

15.45, 18, 20.30 . CHEMIK: Świniar­
ka i pastuch (radź.) — 19. IS­
KIERKA: Nóż w wodzie (poi., 16

lat) — 17 .30, 19.45. KRAKUS: Te­
resa (prowadzi śledztwo (czes.,

18 lat) — 15.45, 18, 20.15, KULTU­
RA: Szukam ojca (radź., 12 lat)
— 18, 20.15. MASKOTKA: Przygo­
dy Buratina (radź., 9 lat) — 15.30,
17.30. 19.30 . MELODIA: Afrykań­
ska królowa (USA,
18, 20.15. MIKRO:
dwór (poi., 9 lat) — 15.30, 17.45,
20. MINIATURKA: “

Pierwsza zmiana — Helikopter —

11,12,13i16. — Program dla
dzieci — 15.

_ Ciao, ciao bam-
bina (wl.» 16 lat) — 17, 19. MŁO­
DA GWARDIA: Rio Bravo (USA,
12 lat) — 15, 18. ROTUNDA: Zło­
dziej w hotelu (USA, 18 lat) —

15.45, 18. STUDIO — nieczynne. —

SZTUKA: O dwóch takich co u-

kradli księżyc (poi., 9 lat) — 10.15,
12.30. — Jazz, jazz, jazz (ang., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Zbuntowana; (ang., 14 lat) __ 17.30,
19.30. UCIECHA: Nigdy w niedzie­
lę (gr., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Zdrajca jest wśród nas

(ang., 12 lat) — 10, 12.15 — Wszy,
stko dla pań (fr., 18 lat) — 15.30,
18, 20.15. WARSZAWA: Biały ka­
nion (USA, 14 lat) — 13. 16.15,
19.30. WISŁA: Wiatr ucichł przed
świtem (jug., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Książę i akto-re-
czka (ang., 16 lat) — 13, 15.30, 18,
20.30 . WRZOS: Pan bez mieszka­
nia (jug.) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE: Rancho Teksas (poi., 18

lat) — 19. ZUCH
_ nieczynne. —

ZWIĄZKOWIEC: Futrzany gang

(ang., 12 lat) — 17, 19.15,

8.35: „Pod rozwagę opinii”, 9.00:
Konc. Ork. PR, solista: M. Kawski
bas. 9 .45: kurs jęz. rosyjskiego.
10.00: Od melodii do melodii. 10.30:
Z życia Związku Radzieckiego.
11.00: Muz. 11.30: Koncert-Zagad_
ka. 12.05: Wiad. 12 .15: Swojskie
melodie. 12.35: Piosenki ludowe.
12.45: Aud. dla wsi. 13.00: Grają:
V. Wrońska i W. Babin — duet

fortep. 13.25: „Ulica nadbrzeżna”
ode. pow. J . Steinbecka. 13.45: Or­
kiestra Kostelanetza, śpiewa B.

Gigli. 14.30: „Aby przetrwały zwy­
cięsko..”. 14.45: Aud. dla dzieci st.:

„Błękitna sztafeta”. 15.00: Mel.

hiszp. 15.10: „Portreciki i mode­
le” opow. J. Stoberskiego. 15.30:
Dla dzieci st.pt.: „Podróż bez bi­
letu”. 16.00: Wiad. 16.05: Parada

gwiazd. 16.25: Z cyklu: „Spotka­
nia z

nego
17.45:
muz.

18.05:
klama. 18.45: Aud. pt.
kłopotów z człowiekiem
Wiad. 19.05: Muzyka i aktualności.
19.30: „Ich czworo” słuch, wg Za-

polsk-ej. 20.50: Mieszanka melodii.
21.00: Z kraju j ze świata. 21 .27:
Kronika sport. 21.40: Gra ork. tan.

21.50: Z krakowskich teatrów —

fragm. sztuki H. Vogiera pt.
„Ktoś dzwoni”. 22.15: Muż.

Międz. Uniw. Rad. — wykł.
„Zeskalanie gruntów”. 22.51: Od_
tworzenie konc. ku czci Fr. Kon-

witschny. 23.51: Ost. wiad.

pisarzami”. 17 .00: Mel. srebr-
ekranu. 17.25: Aud. aktualna.

Dzień, krak. 17 .55: Aktualn.
omówi ,prof. Br. Rutkowski.
Muz. symf. 18.35: Radio-re-

,,Najwięcej
19.00:

22.30:

pt.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID: Nigdy w niedzie­
lę (gr., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID m. sala: Marcin w

obłokach (jug., 12 lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIT: Prawda (fr., 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30 . ŚWIT m. sala:
Ostatni świadek (NRF, 16 lat)) —

15, 17.15, 19.30, BALLADYNA: Ali­
bi nie wystarcza (czes., 18 lat) —

18. KOLOROWE: Mezalians (węg.,
14 lat) — 18. SFINKS: Nóż w wo­
dzie (poi., 16 lat) — 16, 18, 20.

KRAKÓW
_

PŁASZOW: Kole­
jarz: „Przez zieloną granicę”. —

WIELICZKA — Górnik — nie­
czynne. — SKAWINA — Junak:

„Majowe gwiazdy”, Hutnik: „Ro­
dzina Milcarków”.

Godz. 9.55: Program dla szkół:

Fizyka (VII—VIII) „A jednak
maszyny”. 10.30: „Dziewczyna z

wyspy” — film meksyk, od lat 16.
12.00—16.50 — przerwa. 16.50:Gospo-

darskie rozmowy — program pu-
blicyst. 17.15: TV Kraków infor­
muje... 17 .30: „Krakowskie legen­
dy” — rep. dla dzieci. 18.15: Zro­
bimy to sami — progr. dla dzie­
ci. 18.30: „Szóstka zdobywa świat”
film dla mł. 19.00: Wszechn. TV:

„Humanizm ateński” z cyklu: „O-
gniwa dziejów kultury”. 19.30:

Dziennik TV. 20.00: Dobranocś —

20.10: Peryskop — mag. aktualn.
ze świata. 20.45: „Kłopoty z mi­
łością” — film NRD od lat 14.
22.30: Ost. wiad.

Spółdzielnia Pracy Metalowców
w Żywcu, uL Za Wodą 1, tel 904

OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na wykonanie 48.000 szt. styli do narzędzi
ogrodniczych.

Dostawa sukcesywna w ilościach i termi­
nach ustalonych między kontrahentami.

Wzór przedmiotu dostawy można oglądać w

siedzibie Spółdzielni, w godzinach urzędowych
od7do15.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać" w biurze Spółdzielni, włącznie do
dnia poprzedzającego otwarcie przetargu.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 grudnia
1962 r., o godzinie 9.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze, kółka rolnicze
i wytwórcy prywatni.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta bez podania przyczyn.

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych
w Lublinie, ul. Startowa 10, teł 20-47

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na dostawę kamienia polnego nie zwietrzałe­
go, o wymiarach 16 do 20 cm, w ilości 15.000
ton.

Termin dostawy sukcesywnie w 1963 r„
W przetargu mogą wziąć udział przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 stycznia

1963 r., o godz. 11, w biurze MPRD w Lublinie.

Koperty z ofertami winny być lakowane, z

napisem: „Przetarg na dostawę materiałów

drogowych”.
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo do­

wolnego wyboru oferenta lub unieważnienia
przetargu bez podania przyczyn. K-11001

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWE­
GO 1 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH oraz

TECHNIKÓW NORMOWANIA — na budo­
wach w Krakowie, Trzebini I Nowinach koło
Kielc (na budowach w Trzebini i Nowinach —

specjalne wynagrodzenie) oraz BIBLIOTE­
KARKĘ — zatrudni Krakowskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Przemysłowego, Kra­
ków, ul. Rydla 31. — Wynagrodzenie według
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.
Pisemne oferty lub zgłoszenia osobiste w biu­
rze Przedsiębiorstwa, Dział Zatrudnienia —

Kraków, ul. Rydla 31, pokój nr 3.

GLOBULKA

zapobiega

cigży...

Nieruchomości

SPRZEDAM dom 1-pie-
trowy, murowany, w Li­
powej, pow. Żywiec. —

Oferty 20974 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

Zguby
ROSENTHAL Eugeniusz.
Nowa Huta, Os. Krako­
wiaków 24/5, zgubił do­
wód osobisty — nr TC A

209125, książeczkę ubez­
pieczeniowa — wydaną
przez Inwalidzką Spół­
dzielnię. 20955-g

HAJDYŁA Jerzy, Sucha,
Błądzonka nr 878, zgubił
świadectwo ukończenia
Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej w Suchej.

WIĘZIK Bolesław, Łody­
gowice 546, pow. Żywiec,
zgubił prawo jazdy kat.
II. wydane przez PRN
Elbląg. Ż-19659

SZEBESTA Stefania —

zam. Myślenice. Niepod­
ległości 12, zgubiła dy­
plom pielęgniarski, wy­
dany w 1957 r., we Wro­
cławiu. 20959-g

SZęzYGlEŁ Zygmunt —

zam. Laskówka belastow-

ska, zgubił świadectwo
szkolne 7 klasy, wydane
przez Szkołę Podstawową
w Szczucinie w roku 1943.

NOWAK Józefa, zamie­
szkała Żywiec, Wąska 7 —

zgubiła legitymację służ­
bową nr 1163, wydaną
przez Żywiecką Fabrykę
Papieru. Ż-19660

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną pieczątkę o brzmieniu:
„Dr Stanisław Dobek —■
Starszy asystent Kliniki
Położnictwa i Chorób
Kobiecych AM”. 21023-g

PYTLIK Jan, Siersza-Gaj
nr 40, zgubił legitymację
szkolną Technikum Me­
chaniczno - Elektrycznego
w Chrzanowie. Ch-20011

ZAKŁADY GÓRNICZO-HUTNICZE
„BOLESŁAW”

w BOLESŁAWIU, k. Olkusza
poczta Bolesław,

telefony: Olkusz 365, Katowice 396-40

sprzedadzg
następujące zbędne nowe urządzenia: •

• 3 ZMYWALNIE NACZYN, typ gazowy,
cena jednostkowa 32.000 zł,

• 1 SUSZARKĘ CEŁKOWĄ, produkcji
Pomorskich Zakładów Budowy Maszyn
w Bydgoszczy — cena 394.175 zł

• 1 WAGĘ AUTOMATYCZNĄ, o wydaj­
ności 200 kg/h, produkcji CSR, typ „To-
nava”, cena 40.000 zł.

Powyższe urządzenia można oglądać co­
dziennie w godzinach od 7 do 15 w maga­
zynie Inwestycji ZGH „Bolesław”. —

Wszelkich informacji udziela Dział Inwe­
stycji Zakładów.
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